
Wbrew żywotnym interesom narodu niemieckiego
Adenauer odrzuca apel 

Izby ludowej NRD
BERLIN (FAP). Jak donosi z Bonn agencja ADN, szef 

„rządu" bońskiego Adenauer i przywódca tzw. „opozycji" 
w Bundestagu bońskim — Schumacher dali jednomyślnie 
wyraz swemu negatywnemu stosunkowi do apelu Izby Lu
dowej NRD w sprawie zwołania narady ogólnoniemieckiej i 
rozpisania wolnych wyborów w całych Niemczech.

MOSKWA PAP. Kampania 
zbierania podpisów pod ape
lem Światowej Rady Pokotu

10 ataków agresorów 
odparły wojska koreańskie 
na wybrzeżu wschodn m

Pekin PAP. Dowództwo na
czelne koreańskiej armii ludo 
wej donosi:

Wojska ludowe na wschod
nim wybrzeżu odparły przesz
ło dziesięć zaciekłych ataków 
lisynmanowskiej VII dywizji 
i amerykańskiej drugiej dy
wizji. które usiłowały przer
wać linie obronne armii ludo
wej.

Zestrzelono sześć samolotów 
nieprzyjaciela.

GDAŃSK. PAP,. — Dnia 
18 bm. przed Sądem Woje
wódzkim w Gdańsku na sesji 
wyjazdowej w Starogardzie 
•'asiedli na ławie oskarżonych 
Paweł Kamiński, Antoni 
Staniewski Norbert Zandorow 
skl i -Jdmund Pianta. Ta 
szajka spekulantów w pod
stępny sposół wkradła się w 
szeregi pracowników spół
dzielni „Samopomoc Chłop- 
sk"‘‘ i w wyiafinowany spo
sób maskując się. popełniała 
wiele przestępstw i ciemnych

STRAJK DOKERÓW 
W PORTACH ANGIELSKICH

LONDYN PAP. W Londynie 
i Manchesterze ;trajkowało w 
środę 4.500 dokerów, co unie
ruchomiło ogółem 38 statków. 
Strajk wybuchł z powodu na
rzucania dokerom nadliczbo
wych godzin pracy.

IM. Im. BzIerźyńiMif® 
zdobył sztandar 
przechodni CRZZ

WARSZAWA PAP. Sekreta
riat Centralnej Rady Związ
ków Zawodowych podjął u- 
chwałę o przyznaniu ZPB im. 
Dzierżyńskiego w Łodzi sztan 
daru przechodniego CRZZ i 
tytułu przodującego zakładu 
w przemyśle włókienniczym 
Załoga ZPB im. Dzierżyńskie
go osiągnęła w II kwartale br 
naileosze rezultaty produkcyj 
ne, socjalne itp. spo: i ód wszy 
stkich zakładów przemysłu 
włókienniczego, które współ
zawodniczyły o sztandar prze 
chodni CRZZ.

Jednocześnie CRZZ przyzna 
ło załodze ZPB im. Dzierżyń
skiego nagrodę pieniężną w 
wysokości 100 tys. zł

poprawki i uwagi, zgłoszone 
przez obywateli w toku ogól
nonarodowej dyskusji będą roz 
ważone przez właściwe pod
komisje, które następnie oprą 
cują swoje wnioski do osta
tecznego projektu konstytucji.

Komisja Konstytucyjna o- 
pracuje ostateczny projekt 
konstytucji Polski Ludowej 
i przedłoży go Sejmowi U- 
stawodawczemu do końca 
bieżącego roku.
Na podstawie uchwalonego 

regulaminu Komisja Konsty
tucyjna" dokonała następnie 
wyboru podkomisji a miano
wicie: Podkomisji Redakcyj
nej i Zagadnień Ogólnych pod 
przewodnictwem Prezydenta 
RP Bolesława Bieruta (zastęp 
ca członek Rady Państwa Jó
zef Niecko), Podkomisji Ustro 
ju Społeczno - Gospodarczego 
pod przewodnictwem wicepre 
zesa Rady Ministrów Hilarego 
Minca, Podkomisji Najwyż
szych Organów Władzy 1 Ad
ministracji Państwowej pod

Stanowisko Adenauera i 
Schumachera wywołało obu
rzenie w społeczeństwie ca
łych Niemiec, które — jak 
wiadomo — powitało z rado
ścią 1 uznaniem apel NRD.

22 września br.
— otwarcie wystawy 
drobnego przemysłu 

i rzemiosła w Poznaniu
WARSZAWA PAP. — Za 

kilka dni — 22 bm. nastąpi w 
Poznaniu otwarcie centralnej 
wystawy przemysłu drobnego 
i rzemiosła.

przebiega w całym Związ^łu 
Radzieckim z niesłabnącym 
natężeniem. Na republikań
skich i krajowych konferen
cjach obrońców pokoju, groma 
dzących przedstawicieli robot
ników i kołchoźników, działa
czy nauki i sztuki, manifestu
ją delegaci narodu radzieckie 
go gorące umiłowanie sprawy 
pokoju i zdecydowłną wolę je
go obrony.

Ostatnio odbyły się konfe
rencje obwodowe w Litewskiej 
SRR, na której delegaci po
parli jednomyślnie uchwałę Ra 
dzieckiego Komitetu Obrońców 
Pokoju j złożyli swe podpisy 
pod apelem, wzywając cały na 
ród litewski do zamanifestowa 
nia zdecydowanej woli obrony 
pokoju.

W Leningradzie zebrano tuż 
pod apelem Światowej Rady 
Pokoju blisko milion podpi
sów. Robotnicy zakładów prze 
myślowych w mieście Lenina 
obejmują dla uczczenia akcji 
zbierania podpisów „warty po 
koju".

O pomyślnym przebiegu 
akcji zbierania podpisów dono 
szą ze wszystkich krańców 
Związku Radzieckiego.

szło 90 proc, pracowników 
poczt, telegrafów i telefonów, 
wobec czego depesze i listy 
nie były doręczane.

W centralnych instytucjach 
państwowych w Rzymie, mi
mo szczególnie silnych prób 
zastraszenia ze strcny władz 
naczelnych, strajk sparaliżo
wał przeważni’ urzędowanie. 
W ośrodkach p-owincjonal- 
nych strajk pracowników 
państwowych miał charakter 
powszechny. jUstała praca w 
państwowych fabrykach tyto 
niu. Nieczynne były lotniska 
cywilne.

W Rzymie zactrajkowali 
też prawie wszyscy pracowni 
cy magistratu.

W środę w teatrze rzym
skim „Adriaro" odbył się wie 
lotysięczny wiec strajkują
cych urzędników państwo
wych. *

dowej NRD, Adenauer poświę 
cił główną część swego prze
mówienia wściekłym 1 oszczer 
czym atakom na pokojową po 
litykę ZSRR.

Adenauer wyraził strach 
przed wycofaniem wojsk Inter 
wencyjnych z Trizonil. Przy 
okazji zaapelował on do mo
carstw zachodnich, by zawar
ły z Trizonią separatystyczny 
„traktat" na wzór „tarktatu" 
z Japonia.

Przywódca tzw. „opozycji" 
Schumacher wygłosił przemó
wienie. w którym solidaryzo
wał się z szefem „rządu" boń- 
ekiego starając się zdystanso
wać go w oszczerstwach 1 
kłamstwach przeciwko Związ
kowi Radzieckiemu oraz prze 
ciwko Niemieckiej Republice 
Demokratycznej.

Na trzy i pół miesiąca 
przed terminem
S|s »KRAKÓW« 
wykonał roczny 
plan przewozów

W dniu wczorajszym do 
Państwowej Żeglugi Mor
skiej w Szczecinie wpłynę
ła depesza od szczecińskiego 
statku s s „Kraków", w któ
rej załoga komunikuje, że w 
dniu 19 bm. po zawinięciu 
do portu w Gdyni statek wy 
konał państwowy roczny 
plan przewozu towarów w 
103 proc., w tonomilach — 
w 72 proc, i we wpływach 
— w Ul proc.

Jest to trzeci po s/s „Kol 
no i m/s „Warta" statek Pol 
sklej Marynarki Handlowej, 
a pierwszy ze statków 
FŻM, który zameldował o 
wykonaniu rocznego planu 
przewozów.

Surowe wyroki 
za oszukiwanie chłopów 
—hodowców trzody chlewnej

przewodnictwem Prezesa Ra
dy Ministrów Józefa Cyran
kiewicza, Podkomisji Tereno
wych Organów Władzy Pań
stwowej pod przewodnictwem 
wiceprezesa Rady Ministrów 
Aleksandra Zawadzkiego, Pod 
komisji Spraw Zagranicznych 
pod przewodnictwem ministra 
Stanisława Skrzeszewskiego, 
Podkomisji Pracy pod prze
wodnictwem przewodniczące
go CRZZ Wiktora Kłosiewi- 
cza, Podkomisji Praw i Obo
wiązków Obywatelskich pod 
przewodnictwem Stefana Ig 
nara, Podkomisji Oświaty, 
Nauki i Kultury pod przewód 
nictwem Marszałka Sejmu Wła 
dysława Kowalskiego (zastęp
ca poseł Edward Ochab), Pod 
komisji Systemu Wyborczego 
pod przewodnictwem wicemar 
szalka Sejmu Romana Zam
browskiego oraz Podkomisji 
Wymiaru Sprawiedliwości pod 
przewodnictwem wicemarszał
ka Sejmu Wacława Barcikow- 
skiego.

Milion podpisów 
złożyli już mieszkańcy Leningradu 
pod apelem Światowej Rady Pokoju

Z uwagi na zarysowujący 
się w Bundestagu opór, musia 
no odroczyć wyznaczoną pier
wotnie na poniedziałek mowę 
Adenauera. Została ona poda
na przez radio dopiero we wto 
rek wieczorem. Adenauer wy
chwalał waszyngtońskie uch
wały w sprawie remilitaryza- 
cji, przy czym stwierdził, że 
zależy mu bardziej na remili- 
taryzacji Niemiec Zachodnich, 
niż na jedności narodu nie
mieckiego i na zawarciu trak
tatu pokojowego.

Usiłując odwrócić uwagę 
od żywotnych zagadnień po
ruszonych w apelu Izby Lu-

Pod przewodnictwem Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta

odbyło się pierwsze posiedzenie
Komisji Konstytucyjnej

WIELKIE BUDOWLE PLANU t-LETNIEGO

IV szybkim tempie załoga najwifktzej w Police hy
droelektrowni w DYCHOWIE kończy montaż pierwszego 
turbogeneratora. Elektrownia w Dychowie ruszy już 
w dniu 30 września br.

Na zdjęciu: Henryk Kaczmarek i Franciszek Suro
wiec z brygady Michała Kościowa wyrabiającej 167 proc, 
normy, montują pod kierunkiem radzieckiego specjalisty 
Mikołaja Myżnikowa turbi ne „A”.WARSZAWA PAP. W dnia 19 września br. odbyło się 

pod przewodnictwem Prezydenta Rzeczypospolitej pierwsze 
posiedzenie Komisji Konstytucyjnej powołanej uchwałą 
Sejmu Ustawodawczego dla przygotowania projektu konsty 

tucJi Polski Ludowej.
Otwierając posiedzenie, Pre 

zydent RP Bolesław Bierut 
podkreślił, że posiedzenie to 
rozpoczyna okres prac przy
gotowawczych do najbardziej 
podstawowego, najbardziej za 
sadniczego aktu jakim jest u- 
chwalenie ustawy konstytu
cyjnej naszego państwa.

Następnie projekt regulami
nu Komisji Konstytucyjnej 
zreferował członek komisji 
prof. dr St. Rozmaryn. Po 
przeprowadzeniu dyskusji i 
przyjęciu szeregu poprawek, 
komisja regulamin uchwaliła. 
Regulamin Komisji Konstytu

cyjnej przewiduje m. in. utwo 
rżenie dziesięciu podkomisji 
dla określonych zagadnień 
konstytucyjnych oraz stanowi, 
że wstępny projekt konstytu
cji opracowany będzie przez 
podkomisję redakcyjną i za
gadnień ogólnych przy udzia
le innych podkomisji, a następ 
nie uchwalony przez Komisję 
Konstytucyjną. Ogłaszając 
wstępny projekt, Komisja Kon 
stytucyjna określi termin 1 
tryb zgłaszania wniosków, po 
prawek i uwag obywateli w 
toku ogólnonarodowej dysku
sji nad projektem. Wnioski,

Coraz więcej ziarna dla Pt listwa
Chłcpi woj. koszalińskiego otrzymują premie 

pieniężne za ponadplanową sprzedaż zboża
Do punktów skupu GS w 

województwie koszalińskim w 
dalszym ciągu napływa coraz 
więcej chłopskiego zboża.

Chłopi z gminy Okonek w 
powiecie szczecineckim sprze
dają zboże ponad plan, otrzy
mując przewidziane ustawą 
premie pieniężne.

Na pierwsze miejsce w pla
nowym skupie zboża na tere
nie gminy Okonek wysunęła 
się gromada Suche Glinki, któ 
ra swój plan sprzedaży zbo
ża za miesiąc wrzesień br. wy 
konała do dnia 12 bm. w 100 
proc. Obecnie chłopi z tej gro 
mady sprzedają Państwu dal
sze ponadplanowe ilości zbo
ża.

Chłopi z gromady Ciosaniec 
w tejże gminie również wyko 
nali plan miesięczny. Chłop 
Izydor Dreczennik, zamieszka 
ły w gromadzie Ciosaniec, 
sprzedał ponad plan 320 kg 
ziarna, a Marian Śmigiel od
wiózł do punktu skupu Gmin 
nej Spółdzielni 336 kg zboża 
premiowego. Leon Stańczyk 
sprzedał Państwu najwięcej 
ziarna premiowego w groma
dzie — bo przeszło 700 kg. W 
dalszej kolejności sprzedali 
Państwu zboże ponad plan: 
Edward Figlewski — 178 kg, 
Józef Latuszek — 156 kg i 
Władysław Mój — 128 kg. Na 
wyróżnienie w skupie zboża 
zasługuje gromada Lotyń, w 
której chłopi poza swym pla
nem sprzedaży sprzedają jesz
cze zboże premiowe.

KOŁO GOSPODYŃ 
ORGANIZUJE ZBIOROWĄ 

SPRZEDAŻ ZBOŻA

Chłopki z Koła Gospodyń w 
gromadzie Swieżno (gm. Kaw 
cze) w pow. miasteckim zorga 
nizowały w dniu 14 bm. zbio
rowa sprzedaż ziarna. Przy
wiozły ona na wozach udeko- 
rpwan.ych w czerwone i bia
ło-czerwone szturmówki oraz 
zieleń i transparenty 1649 kg 
zboża, w tym 293 kg owsa i 
1356 kg żyta. Na wyróżnienie 
w akcji skupu zboża zasługu
ją: Maria Brzezińska, Marla 
Witkowska i Ksawera Witek.

W powiecie miasteckim 
przoduje w sprzedaży ziarna 
Państwu gmina Kiełczygłowy, 
która w sierpniu br. wykona
ła swój plan sprzedaży w 190 
proc.

GROMADA WICIE 
WYKONAŁA PLAN 

W 130 PROC.

W gminie Naćmierz groma
da Wicie w pow. sławneńskim 
wykonała pomimo trudności 
omłotowych, wynikających z 
braku agregatów młocamia- 
nych, swój miesięczny plan 
sprzedaży zboża w 130 proc.

CHŁOPI KOŁOBRZESCY 
SPRZEDAJĄ PAŃSTWU 

ZBOŻE

Realizacja skupu zboża w 
powiecie kołobrzeskim przebie 
ga sprawnie. Z każdym dniem 
coraz więcej aboża premiowe
go wpływa do magazynów 
GS. Tomasz Kalifa z groma
dy Jaz (gmina Wrzosowo) 
miał w planie sprzedaży 186 
kg ziarna, a odwiózł już do 
punktu skupu Gminnej Spół
dzielni 321 kg. Chłop Antoni 
Leszczyński z Gościna sprze
dał Państwu 204 kg ziarna 
ponadplanowo, za co otrzy
mał premię pieniężną. Franci
szek Chudzik zamiast plano
wanej ilości 266 kg zboża, za
wiózł do Gminnej Spółdzielni 
462 kg ziarna.

Chłopi z gromady Gorawin 
zawieźli zbiorowo i manifesta 
cyjnie 5 ton zboża do pobił- 
sitiego punktu skupu Gminnej 
Spółdzielni.

machinacji podczas skupu 
żywca od chłopów.

Sąd skazał w trybie doraź
nym osk. Kunińskiego na ka 
rę 6 iat więzienia, utratę 
i rB’' obywatelskich na lat 5, 
osk. Staniewskiego na 7 lat 
więzienia i utratę praw na 
przeciąg 5 lat, osk. Zandorow 
skiego na karę 5 lat więzienia 
i utratę praw obywatelskich 
na okres 4 lat, zaś osk. Pian- 
tę na 3 lata wiezienia i u- 
iratę praw na 3 lata.

Ponad milion
praco w n i kó w pa ństwo wy cli 
strajkuje we Włoszech

RZYM. PAP. — O północy 
z wtoTku na środę rozpoczął 
się strajk powszechny prze
szło miliona pracowników 
wszystkich państwowych in
stytucji 1 przedsiębiorstw «We 
Włoszech. Strajk ma imponu 
jący przebieg.

Ruch kolejowy został spara 
liżowany r.a obszarze całego 
kraju. Wszystkie pociągi będą 
ce w drodze zatrzymywały 
się na głównych dworcach.

Zastrajkowało również prze



Odp owiedź spiskowcom

Zdrada i tchórzostwo

BERLIN. PAP. — W Ber
linie odbyło się posiedzenie 
Biura Międzynarodowej Fede 
racji Bojowników Ruchu Opo 
ru (FIR), na którym omawia
no obecną sytuację międzyna 
rodową oraz, wyniki konferen 
cji waszyngtońskiej.

Biuro FIR zanalizowało sy
tuację w Niemczech Zachód 
nich i ogłosiło odezwę, w któ 
rei daje wyraz wielkiemu za-

dziecklch kurs stał na bardzo 
wysokim poziomie i dobrze 
przygotował młode kadry pau 
kowe naszych uczelni ekono
micznych do pracy w nowym 
roku akademickim.

Stanisław Mońka razem z to 
karzem Bieleckim opracowali 
przy pracy nad wydobywa
niem wraku „Gneisenau" poi 
ski model lampy do prac pod 
wodnych oraz skonstruowali 
palnik acetylenowy do eięoia 
podwodnego, który przecina 
bw trudu '-lachy pancerne o 
grubości 150 mm.

Dzięki zbiorowemu opr*co 
waniu przez zespół racjonali
zatorów s/s „Smok" pomysłu 
nurka Sadów go przy pra
cach podwodnych kolo 
,,Gneisenau" zastosowano 
zaopatrywanie zbiorowi nur
ków w powietrze przy pomo
cy kompresora- -zamiast pom 
py ręcznej.

Prace nad wydobyciem i/s 
„Lech", wraku „Gneisenau" 
i wielu innych poważnych jed 
nostek. obol doskonałej prak 
tyki przyniosły naszym nur
kom świ.itowy rozgłos, Dowo
dem tego są propozycje róż
nych zagranicznych agencji 
morskich, oferujących poważ 
ne prace wydobywcze. Oferty 
takie nadeszły między inny
mi z Norwgii, Włoch, Indii, 
pa-stwa Izrael rraz Szwecji, 
dla której nasze ratownictwo 
podniosło już wiele jedno
stek.,

O DALSZY ROZWÓJ 
HODOWLI BYDŁANARÓD NIEMIECKI 

WZMAGA WALKĘ
W oświadczeniu złożonym 

15 września przed Izbą Ludo
wą Niemieckiej Republiki De
mokratycznej, premier Otto 
Grotewohl stwierdził:

„W obozie wojny dobrze ro* 
zumieją, że bez narodu nj^» 
mieckiego nie można w Euro
pie zrealizowa< planów wojen
nych. I dlatego na narodzie 
niemieckim spoczywa obecnie 
taka olbrzymia odpowiedzial
ność i od tej odpowiedzialno^ 
ści nie może się uchylić żaden 
Niemiec”.

Wyrażając \wolę znacznej 
większości narodu niemieckie* 
go, .Izba Ludowa Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej — 
tej kierowniczej siły narodu 
niemieckiego w walce o pokój, 
na wniosek rządu NRD zwró
ciła się do parlamentu zachod- 
nio-niemieckiego z propozycją 
zwołania ogólno » niemieckiej 
narady przedstawicieli Niemiec 
kiei Republiki Demokratycznej 
i Niemiec Zachodnich w celu 
rozstrzygnięcia dwóch zagad< 
nień:

przeprowadzenia wolnych, 
ogólno-nemieckich wyborów ce
lem utworzenia jednolitych, de 
mokratycznych, miłujących po
kój Niemiec;

przyśpieszenia i.awarcia trak 
tatu pokojowego z Niemcami.

Realizacja tych dwóch za* 
dań ogólno-nicmieckicj konfe
rencji jest sprawą żywo, bez 
pośrednio interesującą wszyst 
kie narody europejskie^ w tej 
liczbie naród polski.

I dlatego cały nr ród polski 
gorąco popiera walkę narodu 
niemieckiego o zjednoczone, 
demokratyczne, pokój miłujące 
Niemcy. Jednolite, detnokra* 
tyczne, miłulące pokój Niemcy 
to gwarancja zachowania po
koju w Europie.

In:-iatvwa Izby Ludowej 
Niemieckiej ^Republiki DeiŻo* 
kratycznej zyskała gorące po
parcie wszystkich miłujących 
pokój narodów. Sprawa, o któ 
ra walczy większość narodu 
niemieckiego , jest sprawą 
wspólną wszystkim narodom 
europejskim. Naród niemiecki 
wszedł w decydującą fazę wal 
ki o jedność swojej ojczyzny, 
a w'ęc tym samym walki o 
pokój. P. M.

two — hitlerowski aztab gene
ralny, winna ruszyć dawnymi 
szlakami hitlerowskimi prze* 
ciwko Polsce, Czechosłowacji, 
przeciwko Związkowi, Radziec
kiemu. Czy nożna wyobrazić 
sobie większe łotrostwo i więk 
szy cynizm od tego, który za
demonstrowali amerykańscy 
imperialiści w tym ak ie cał* 
kowitej rehabilitacji hitlerow
skich zbrodniarzy, hitlerowskiej 
polityki i hitlerowskich metod?

Konferencja waszyngtońska 
jest podpisaniem soju-zu tnią* 
dzy amerykańskimi organiza
torami wojny, ich wasalami 
francuskimi i angielskimi,_ a 
odwetowcami hitlerowskimi. 
Jest ukoronowaniem spisku 
imperialistycznego, który zmie
rza do wywołania nowej woj* 
ny i poprowadzenia jej przy 
użyciu tveh samych sił, które 
w' latach 1939—45 niosły 
śmierć i pożogę miastom i 
wsiom Europy.

Uchwały waszyngtońskie do
wodzą, że wzrosło zagrożenie 
pokoju światowego. Podobnie 
jak w latach poprzedzających 
II wojnę światową, bazę ągre 
sii mają tworzyć Niemcy, ka
dry napastniczej armij maią 
utworzyć hitlerowcy, a siłą 
motoryczną przygotowań do 
wojny są amerykańskie mono
pole. ______________

Międzynarodowa Federacja 
Bojowników Ruchu Oporu 

potępia spisek uknuty w Waszyngtonie

KOLEJNE konferencje w 
San Francisco i w Wa
szyngtonie ujawniły w 

całej rozciągłości i bez jakich* 
kolwiek niedomówień te siły, 
którym w amerykańskich pla* 
nach podboju świa.a wyzna
czono rolo główne. Pierwsza— 
to imperializm japoński, wśkrze 
azana obecnie armią iapońska 
i Japoński potencjał zbrojenie* 
wy. Druga—to imperializm nie 
miecki, hitlerowski Wehrmacht 
i zachodnio*nicmiecki potencjał 
zbrojeniowy,

W WASZYNGTONIE 
UKNUTO SPISEK 

PRZECIW POKOJOWI
W Waszyngtonie obwirszczo* 

Po całemu światu, obwieszczo
no narodom, których najlepsi 
synowie zginęli w walce prze
ciw hitleryzmowi, że zbrojne 
ramię faszyzmu niemieckiego 
—Wehrmacht zostanie wskrze* 
zzony, że rekrutacja do nowe
go Wehrmachtu ma się rozpo* 
cząć jak najrychlej, a nawet 
•— jak doniosła francuska, re
akcyjna agencja prasowa AFP 
•- jeszcze przed utworzeniem 
t. zw. armii europejskiej.

Z Waszyngtonu obwieszczo
no narodom, których miliony 
obywateli przeżyły w latach 
drugiej wojny światowej pie
kło niewolniczej pracy w ku* 
źniach śmierci Zrgłębia Ruhry, 
że podstawą przygotowań ame
rykańskich do nowej _ wojny 
będzie zjednoczenie ciężkiego 
przemysłu Francji, Włoch, Bel 
gii, Holandii i Luxemburgu, 
pozostające pod kierownic* 
twem magnatów przemysłu 
Zagłębia Ruhry.
Sprawcy bezmiaru nieszczęść, 

jakie dotknęły n rody Europy 
w latach II wojny światowej, 
podpalacze Warszawy, Rotter* 
damu, Kijowa, Mińska, kaci 
milionów ,fiar Oświęcimia, 
Bergen-Belsen Dachau, Ora- 
nienburga jna.ią ”■ ' na 
czele armii pod komendą ame* 
rykańskich ludobójców. . Tak 
zwana „armia europejska”, 
której trzon stanowić będą 
dywizje hitlerowskie, a dowódz

Wspaniałe osiągnięcia 
polskiego ratownictwa okrętowego 
zyskały światowy rozgłos

GDYNIA. PAP. — WspSl nialy sukces, jakim było wy
dobycie wraku hitlerowskieg o pancernika „Gneisenau" 
zwrócił uwagę całego kraju na prace powstałego dopiero 
po wojnie — poljdego ratow nictwa okręto a ego.

Uchwała Rady Ministrów o premiowaniu rolników 
za osiągnięcia w hodowli bydła jest dalszym świa
dectwem nieustannej troski Państwa o rozwój 

produkcji hodowlanej.
Na mocy uchwały na fundusz premiowy dla wyróż

niających się hodowców w całym kraju przeznaczona 
została wielka suma 16 milionów złotych. Premie w wy
sokości od 150 — 250 zł. będą przyznawane przez prezy
dia Gminnych Rad Narodowych tym chłopom, którzy 
beda posiadali w swym gospodarstwie na dzień 1 paź
dziernika większą lub odpowiadająca ustalonym nor
mom dla danej grupy gospodarstw ilość bydła. Jednak
że inwentarz musi być w dobrej lub bardzo dobrej kon
dycji. stanowiącej wyraz racjonalnego żywienia i sta
rannej pielęgnacji, a ponadto gospodarstwo winno po
siadać odpowiednio liczny przychówek, jako podstawę 
d«’»’ego rozwoju hodowli w gospodarstwie.

Uchwała o premiowaniu za osiągnięcia w hodowli 
bydła nabiera szczególnej wymowy na tle stwo
rzonych już przez Państwo niezwykle dogodnych 

warunków rozwoju hodowli trzodv chlewnej. Hodowla 
świń stała sie jedną z najbardziej docnodowych gałęz- 
gospodarki rolnej dzięki wprowadzeniu kontraktącji, w 
której ramach chłop otrzymuje stałą, opłacalna, o 5 proc, 
wyższą od wolnorynkowej cenę za każdą dostarczoną 
sztukę, korzysta z poważnych obniżek w ilości zboża oh- 
jete.i obowiązkiem sprzedaży w planowym skupie, oraz 
a ulg w podatku gruntowym. Poza tym ma on prawo 
do dotatkowego przydziału węgła z tytułu dostawy za
kontraktowanej trzody, posiadania zarejestrowanej ma
ciory. lub uznanego knura, możliwość otrzymania bez
procentowego kredytu na zakup prosiąt i pasz, pierw
szeństwo przy ochronnym szczepieniu rzeciwko różycr 
i korzystaniu z wszelkiej innej opieki weterynaryjnej. 
Wszystkie te ulgi i udogodnienia w przeliczeniu na pie
niądze podwyższają faktycznie cenę tuczników aż o oko
ło 30 proc.

Państwo jednak nie poprzestało na tym. W usilnym 
dążeniu do szybkiego zlikwidowania przejścio
wych trudności na rynku mięsnym oraz do zabez

pieczenia stałych, wzrastających dostaw do miast, co 
można osiągnąć tylko przez coraz wyższy rozwój hodo
wli. stworzyło w tym celu silny również bodziec dla 
producentów bydła. Obok dobrych, opłacalnych cen za 
mleko otrzymywanych przez wszystkich hodowców by
dła, wysokich cen za sprzedane Państwu sztuki na mię
so, wyróżniający się w gromadzie hodowcy mają moż
ność otrzymania wysokiej premii za swój trud, umiejęt
ne prowadzenie i rozwijanie hodowli, za zrozumienie 
wielkiego znaczenia swojej pracy dla całej naszej gospo
darki. Niezwykle ważne jest, że nagrody będą przyzna
wane za takie osiągnięcia, które w sposób bardzo ko
rzystny odbijają się na wzroście ilościowym pogłowia, 
na tempie jego przyrostu i — co ma również wielkie 
znaczenie — na jakości bydła, podwyższaniu jego war
tości hodowlanej i spożywczej.

Państwo troszczy się o rozwój hodowli bydła, gdyż 
stanowi ona zarówno podstawę stałego wzrostu pro
dukcji mleka, masła, serów. Jak również systematycz
nego wzbogacania rynku w mięso wołowe i cielęce, a 
poza tym ma również pośredni wpływ na rozwój ho- 
dowli trzody chlewnej. Odciągane bowiem mleko, które 
mleczarnie zwracają hodowcom, jest doskonalą karmą 
dla świń.

Premie, rzecz jasna, powiększą korzyści material
ne. jakie otrzymuje ze swej hodowli bydła dosko
nale prowadzący Ją gospodarz. Ale najistotniejsze 

ich znaczenie tkwi przede wszystkim w uznaniu, jakie
mu w ten sposób Państwo daje wyraz dla osiągnięć 
świadomego chłopa — hodowcy. Wraz z premiami ho
dowcy będą otrzymywać dyplomy i listy pochwalne, 
które stanowić będą trwały dokument ich oddanej i sku
tecznej pracy na jednym z najżywotniejszych odcinków 
walki o dobrobyt naszej Ojczyzny.

Uchwala Rady Ministrów przyczyni się do jeszcze 
większego wzmożenia wysiłku nad rozwojem hodowli, 
sianie sie bodźcem dla wszystkich chłopów do stałego 
rozszerzania stanu pogłowia i podnoszenia jego jakości.

Z. B.

niepokojeniu i głębokiemu 
oburzeniu bojowników ruchu 
oporu, b. więźniów obozów 
śmierci i patriotów tych 
wszystkich krajów, które pad 
ty ofiarą najazdu 1 ucisku, 
hitlerowskiego.

Biuro FIR apeluje gorąco 
do wszystkich bojowników ru 
chu oporu, do byłych uczest
ników i ofiar ostatniej wojny, 
do patriotów oraz ludzi wszy

stkich wyznań 1 wszystkich 
przekonań politycznych, aby 
wystąpili zdecydowanie w o- 
brónie swych krajów, któ
rym zagraża nowa zdrada, 
uknuta w Waszyngtonie.

Przed kilku miesiącami prasę obiegła wiadomość, 
że wiszący ongiś u hitlerowskiej klamki sanacyjny 
ambasador w Berlinie, Lipski w towarzystwie hi- 

tierofilów Hutten-Czapskiego i Cat-Mackiewlcza odwie
dził Adenauera, aby nawiązać stosunki z ncohitlerow- 
cami i milltarystami niemieckimi, reprezentowanymi 
przez „rząd" w Bonn. Mówiło się wówczas głośno, że 
warunki postawione przez Adenauera, a uznawane przez 
zdrajców narodu polskiego sprowadzają się do wyrze
czenia sie przez nich obecnych granic zachodnich. Poda
wano nawet szczegóły „układu" opracowanego na wzór 
umowy tzw. Niemców sudeckich z renegatem Czecho
słowacji b. gen. Prhalą.

W pisemkach emigracyjnych zawrzalo. Agenoi roz
maitych wywiadów rzucali na siebie nawzajem niewy
bredne wymysły, prześcigając się w uilrapatriotycz- 
nych deklaracjach. Ze to niby taki Anders, albo Miko
łajczyk czy Arciszewski nic wspólnego nie mają z rewi
zjonistami z Bonn, ani też z ich amerykańskimi moco
dawcami. Ze to tylko „ci z Warszawy" tak na nich 
brzvdko mówią, nazywając ich agentami amerykański
mi i przyjaciółmi szowinistów hitlerowskich.

No i wylazło szydło z worka zdrady. Potwierdzenie 
najbardziej autorytatywne konszachtów z Adc- 
naucrcm dał b. ambasador hitlerowski w Mosk

wie, Herbert von Dircksen.
Jak donosi monąchlj-ki dziennik, wydawany za «- 

merykańskie pieniądze „SU *DDEUT8CHE ZEITUNG , 
Dircksen wygłosił na zebraniu ^rewizjonistycznej organi
zacji przesiedleńców ze Sląsklr tzw. „zlomkowstwa ślą
skiego" referat na temat wschodniej granicy niemiec
kiej, Dircksen podkreślił, że podjęto kroki w kierunku 
porozumienia z przedstawicielami emigracji polskiej 
i uregulowania sprawy granic w duchu „paktu Niemców 
sudeckich z czeskim generałem Prhalą". Ostatnio odby
ły sie rozmowy w Szwajcarii f „unłynęly one w przy
jaznej atmosferze”. Jasne? Tak, jasne, jak jasna jest 
zdrada tei całej szumowiny emigracyjnej, kupczącej 
ziemia polski

Jak wiec możliwe są te wszystkie zaklęcia, zaprze
czenia i przysięgi, od których roi się w pisemkach 
emigracyjnych? I to zdołał wyjaśnić Dircksen. Ta

kie stanowisko — mówi Dircksen — podyktowane jest 
obawa, by „nie zostać napiętnowanym przez komuni
stycznych Polaków warszawskich, jako zdrajcy kraju". 
Dircksen charakteryzuje dosadnie swoich rozmówców 
mówiąc, że „w rozmowie w cztery oczy są oni często 
bardzo rozsądni, ale brak im cywl'ne.1 odwagi, ażeby to 
swoje stanowisko wynieść nasiennie na światło dzienne". 

Oto prawda o zdradzieckich konszachtach emigran
tów z rewizjonistami, ujawniona przez jednego z czo
łowych odwetowców niemieckich, który blisko stoi lu
dzi prowadzących rozmowy z wysłannikami Andersa. 
Mikołajczyka ozy Arciszewskiego. Czy ten dowód był 
nam potrzebny? Nie. myśmy nie mieli wątnliwn*''' — 
dość dowodów zdrady owych wyrzutków emigrec*’5— 
dały nam takie procesy, jak Doboszyńskiego czy ostatni 
proces Tatara i Kirchmayera.

Oświadczenie Dircksena o rozmowach, które 
waja w przyjaznej atmosferze" i o braku cywilnej od
wagi u emigracyjnych macherów. wskazule że n’kczc ;• 
na zdrada 1 tchórzostwo zawsze idą w parze.

Nie ma w Europie narodu, 
który nie czułby się zagrożony 
takim ro-rwojem sytuacji. Za* 
grożona jest suwerenność 
Francji, która wskutek reali
zacji t. zw. pianu Plevcna, 
przewidującego formowanie ar 
mii europejskiej, traci własną 
armię narodową i atonie w re* 
zultacie oko w oko bezbronna 
wobec wskrzeszonego imperia
lizmu niemieckiego. Postępy re 
militaryzacji są groźbą dla na
rodu polskiego, dla naszych 
ziem, na które dybią niemiec* 
cy odwetowcy.

Wskrzeszenie Wehrmachtu 
jest zarazem niebezpieczeń
stwem dla narodu rliemtrckie» 
go. Udział Trizonii w zbroje
niach, uznanie przez Adenaue
ra 30 miliardów marek daw* 
nych długów hitlerowskich, 
przyjęcie "-zez rząd Adenaue
ra obowiązku dalszego pokry* 
wania kosztów okunacji prze
dłużonej podstawie uchwał 
waszyngtońskich w nieskoń
czoność — wszystko to wtrąca 
społeczeństwo zachodnio » nie
mieckie w otchłań nędzy. Per* 
spektywa współudziału dywi
zji nowego Wehrmachtu w a- 
mervkańskiej agresji przeciw
ko ZSRR. Polsce i innym kra* 
jom demokratycznym — tę za* 
razem groźba wyr’szczenia na
rodu niemieckiego.

Dodatkowe 
egzaminy wstępne 
na wyższe uczelnie
Ministerstwo Szkół Wyż

szych i Nauki- ustaliło termin 
d.idatkgw.ych egzaminów wstę 
pnych na wyższe uczelnie. 
Wszyscy kandydaci na studia 
wyższe, którzy z usprawledli 
whnych powodów nie mogli 
•’ *?dać eg -aminów w I ter- 
nr. ~'e. będą więc mogli zło 
ż' ' '•g^-iiry wstępne w cza 
sod 26 września do 1 paż 
d . rnika br.

Przed wojną Polska nie po 
s adala ratownictwa okrętowe 
go. Po wojnie jednym z pod
stawowych zadań ludzi morza 
było przygotowanie terenów i 
wód portowvch do normalnej 
działalności. Pierwszy etap 
pracy polegał na wydobywa
niu set-.’ wraków oraz na o- 
czyszczeniu morskich dróg do 
jazdowych do portu.

W tym masie obok nurków 
radzieckiej floty bałtyckiej 
stanęli nasi marynarze, zdoby 
wając w krótkim czasie umie 
jętności pracy pod wodą.

Organizatorem i kierowni
kiem ratownictwa okrętowe
go w ‘1946 r. był kapitan żeg
lug’ wielkiej — Witold Pol
no. Pierwszą poważną pracą, 
a jednocześnie pierwszym suk 
cesem na miarę światową, 
było wydobycie polskiego 
transportowca „Lech", który 
naieęhał na minę i zatonął u 
wybrzeży duńskich. Młodzi 
polscy nurkowie, mimo sztor 
mów i trudności podnieśli s/s 
..Lech" z 29-metrowej głębi. 
Stosując przy pracy radziecką

WARSZAV.'A. PAP. Przed 
przystąpieniem do pracy w 
nowym rpku akademickim 
400 wykładowców i asysten
tów wyższych szkól ekonomi 
cznych z całego kraju pogłę
biło swą wiedzę na specjal
nym kursie zorganizowanym 
przez Ministerstwo Szkół 
Wyższych i Nauki w Ciepli 
cach. Na k *rsle tym wraz z 
polskimi uczonymi wykładali, 
n zaproszenie Ministerstwa 
Szkół Wyższych 1 Nauki, wy 
bitni uczeni radzieccy: prof. 
Akademi Nauk Społecznych 
w Moskwie— G. S. Wasięeki, 
prof. Uniwersytetu im. Dorno 
nosowa w Moskwie — M. P. 
Osadko, prof. Instytutu Inży 
rferyjno - Ekonomicznego w 
Moskwie —- N. N. Niekrasow 
i próf. Państwowego Instytu
tu Ekonomii w Moskwie —• 
A. W. Romanczenko.

Uczestnicy kursu pogłębili 
6wą wiedzę w zakresie mark 
slzmu-leninizmu, ekonomii po 
litycznej, planowania gospo
darczego oraz w zakresie 
swych specjalności. Dzięki wy 
datnej pomocy uczonych ra-

metodę podnoszenia statków 
przy pomocy tzw. pontonów 
cylindrycznych wzbogacili 
ją o swoje własne doświadczę 
nia. M. inn. dzięki pomysłowi 
przodującego nurka ekipy 
Bronisława Sadowego skróco
no znacznie cza: zakładania 
lin pod kadłubem. *

Od wydobyuą na powierz
chnię ,s/s „Lech" Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Polskie Ra 
townictwo Okrętowe", dzięki 
bohaterskiej pracy ekip nur
ków i personelu pomocnicze 
go wydobyło na powierzch
nię morza 41 zatopionych Jed 
nostek. nawet większych od 
„Lecha". Ekipy nurków ’.e 
statków ratowniczych s/s 
„Smok", s/s „Światowid", 
s/s „Swarożyc" j s/s „Iler- 
''ule»“ uczestniczyły z powo* 
dzeniem w 50 wypadkach przy 
ratowaniu zagrożonych utonię 
nięciem statków.

Przy każdej z tych prac ze
spół racjonalizatorów uspraw 
nlał nie tylko metody wydo 
bywcze, lecz także 1 narzędzia 
pracy. Spawacz i mechanik

Uczeni radzieccy 
udzielili cennej; pomocy 
polskim pracownikom naukowym



Nikt nie ma prawa prześladować korespondenta

Ukrócić przestępczą samowolę 
kacyków z Kołczewa!

ŚLADEM naszych ARTYKUŁÓW

Aby żądanie murarza Giby zostało spełnione

stet.y nie uczynił, aby ukrócić 
ssamowole Jaworowskiego. 
Również nic nie uczynił w tej 
sprawie posterunek MO.

WPROWADZILI W BŁĄD 
KOMITET CENTRALNY
Trudno jest w jednym arty 

kule rozsupłać cały kołczew- 
ski węzeł nienawiści do kore
spondenta gazety, do krytyki. 
Odcienie szykan są bardzo bo 
gate. Nie zabrakło wśród nich 
miejsca na próbv przedstawię 
nia niewygodnej korespondent 
ki partyjnej gazety jako „wro 
ga ustroju" i „wroga spół
dzielczości produkcyjnej". W 
jaki sposób kołczewskie kacy
ki zaczęli imać sie tej metody 
unieszkodliwienia jej? Otóż, w 
okresie, gdy w Kołczewie or
ganizowała sie spółdzielnia 
produkcyjna, Bajroszewska 
brała aktywny udział w pra
cach przygotowawczych. Spół 
dzielnia została założona, mąż 
Bajroszewskiej wstąpił do 
niej, jednak Bajroszewska z 
powodu poważnej choroby u- 
niemożliwiaiacej jej fizyczną 
pracę, nie stzłr się członkiem 
spółdzielni.

Ten prosty zdawałoby się 
fakt wykorzystali miejscowi 
„politycy" i postawili zagad
nienie w taki sposób: albo 
Bajroszewska zgodzi się pra
cować fizycznie w spółdzielni, 
albo ogłosimy ją wrogiem 
spółdzielni. I tak też zrobili: 
ogłosili ją „wrogiem" i unie
możliwili jej dostanie pracy, 
do której ma odpowiednie 
kwalifikacje. Wtedy Bajro
szewska napisała do Komite
tu Centralnego naszej Partii 
skargę przeciwko samowoli 
kacyków. KC interweniował w 
Wojewódzkiej Radzie Narodo 
wej w Szczecinie, która po
leciła Powiatowej Radzie Na
rodowej w Świnoujściu dać 
Bajroszewskiej pracę odpo
wiednia do jej zdrowia. PRN 
przyrzekła sprawę załatwić, 
WRN wysłała do KC pismo z 
zawiadomieniem, że sprawa 
została załatwiona, PRN jed-

Wiele moskiewskich, fabryk wykonuje zamówienia dla 
wielkich budów komunizmu — Kanału Wołga — Don i 
elektrowni wodnych w Kuj byszewie i Stalingradzie.

Na zdjęciu: przygotowanie do transportu części urzą 
dzeń dla budowy kujbyszew sklej elektrowni wodnej.

e——'■   ------------------------------------- — ------------------- --------

Baza buduje się dalej...

na zebraniu organizacji partyj 
nej (tak jak to się działo w ln 
nych zakładach z dobrymi re
zultatami), że zapoznana z nim 
zostanie cała załoga i przez 
podjęcie właściwych wnio
sków zmobilizowana zostanie 
do wzmożenia wałki o jakość.

Cóż jednak zrobiła organiza 
cja partyjna po ukazaniu się 
artykułu? Sprawy i wnioski za 
warte w tym artykule były 
omawiane na posiedzeniu eg
zekutywy, która jednak nie 
uważała za słuszne i potrzebne 
zapoznać z tym zagadnieniem 
całej organizacji partyjnej i 
przenieść je na zebranie całej 
załogi, ograniczono się nato
miast do nagany i zwolnienia 
z dotychczas zajmowanego sta 
nowiska brygadzisty, w które 
go brygadzie było szczególnie 
dużo br, ków.

Artykuł postawił przed or
ganizacja partyjną zadanie 
stworzenia w spółdzielni bry 
gad najwyższej jakości. Towa
rzysze ze spółdzielni pominęli 
tę uwagę.

— My walczymy o 100 proc, 
produkcji najwyższej jakości— 
mówi sekretarz organizacji par 
tyjnej — więc brygady najwyż 
szej jakości nie zdadzą egzami 
nu, bo powinna się do tego włą 
czyć cała załoga.

Niestety spółdzielni daleko 
jeszcze do 100 proc, pierwszej 
jakości, organizacja więc bry’ 
gad najwyższej jakości porno? 
ła by szybciej uzyskać spół
dzielni stuprocentową jakość, 
bowiem jednym z najważ
niejszych czynników w dzie
dzinie walki o jakość produk
cji jest stworzenie przodujące
go w tej walce trzonu, który 
by swym przykładem mógł po 
rwać re .ztę załogi. Wypowiedź 
sekretarza organizacji partyj
nej świadczy o tym, iż zagad 
nienie to nie zostało zrozumia 
ne i docenione nawet przez 
aktyw partyjny, że nie zainte 
resowano tym aktywu ZMP- 
owskiego, któryby mógł zaini
cjować powstawanie tych bry 
gad w spółdzielni.

Mimo, że do „Spólnoty Pra
cy" napływa już mniej rekla
macji, mimo że brakarze w 
spółdzielni wyostrzyli znacz
nie swą czulność na braki — 
braki w jakości produkcji w 
dalszym ciągu istnieją i przed 
organizacją partyjną stoi w 
dalszym ciągu zadanie — 
wzmożenie walki już nie tyl
ko o to, by nie napływały re
klamacje. lecz o to. by produk 
cia snń»dzielni brła coraz lep 
sza, i by wyników komplekso
wego oszczędzania nie obniża
ła zła produkcja.

Organizacja partyjna nie 
wykorzystała pomocy jakiej u- 
dzielił jej krytyczny artykuł. 
I dlatego nieco formalnie 
brzmią zapewnienia towarzy
szy że „artykuł przydał się, po 
mógł", skoro nie wypowiedzią 
li się na jego temat robotnicy, 
skoro nie zostały z niego wy
ciągnięte wszystkie wnioski.

Przed organizacją partyjną 
w spółdzi.lni Im. ..22 Lipca", 
stoi więc nadal również zada 
nie: wyko-zystania pomocy 
gazety partyjnej w walce o 
usprawnienie produkcji, pod
niesienia na wyższy poziom 
świaioniojci załogL P. JC,

nak sprawy nie załatwiła, a 
Bajroszewska do dziś darem
nie prosi o zatrudnienie.

UKARAĆ WINNYCH 
PRZEŚLADOWANIA 
KORESPONDENTKI•

Wystarczy tych, nie wszyst
kich zresztą faktów, aby 
stwierdzić, że w Kołczewie 
dzieia sie rzeczy, które wyma
gają natychmiastowej inter
wencji. Kołczewscy tłumiciele 
krytyki posunęli się tak dale
ko w' swych atakach przeciw
ko korespondentce, przeciwko 
krytyce w gazecie partyjnej, 
zmobilizowali taki odrażający 
arsenał środków do walki z 
korespondentką, że nie roz
różniają już w nim przekup
stwa. od robienia z człowieka 
wroga klasowego i grożenia 
mu utratą życia.

Wypadki kołczewskie. które 
narażają na szwank autory
tet naszej Partii i władzy lu
dowej. które podważyły naszą 
ludowa praworządność, nie mo 
«ą mieć więcej miejsca.

Uchwała naszego Rządu z 
grudnia ubiegłego roku, w 
której powiedziano, że „wszel 
kie próby tłumienia krytyki 
traktowane będą jako prze- 
-tepstwo i będą surowo kara
ne" w całym kraju położyła 
kres wrogim praktykom tłu
mienia głosu ludzi pracy i za
straszania korespondentów ro 
botniczych i chłopskich. U- 
chwała ta zakwalifikowała te
go rodzaju postępowanie jako 
przestępstwo. Na straży wol
ności krytyki stanęło ludowe 
Państwo.

Jest rzeczą nieodzowną, aby 
również do Kołczewa dotarła 
uchwała naszego Rządu. Jest 
rzeczą nieodzowną, aby przez 
pociągnięcie do surowej odpo 
wiedzialności wszystkich win
nych przestępczego tłumienia 
krytyki i niesłychanego prze
śladowania korespondentki 
przywrócić zaufanie mieszkań 
ców Kołczewa do skuteczności 
krytyki ludzi pracy.

JOZEF BARAN

Czy gazeta pomogła w pracy 
organizacji partyjnęj 

przy spółdzielni im. »22 Lipca«?

MASZYNY DLA WIELKICH BUDÓW KOMUNIZMU

Spółdzielnia „22 Lipca” w 
Szczecinie stale się rozwija, 
wykonuje i przekracza plany 
produkcyjne. Spółdzielnia sta
ła się poważnym przedsiębior
stwem i w tej chwili nie bory 
ka się już z wieloma trudno
ściami, z którymi borykają się 
się inne tego rodzaju 
zakłady. Jednakże sprawy 
walki o najwyższą ja
kość produkcji spółdzielnia 
jeszcze do tej pory nie potrą 
fiła odpowiednio rozwiązać.

W sierpniu br. ukazał się w 
naszej gazecie artykuł, omawia 
jący konieczność zaostrzenia 
walki o jakość produkcji w 
spółdzielni. Artykuł ujawniał 
szereg niedociągnięć w pracy 
spółdzielni i wskazał rnetody 
takiej pracy zarówno organiza 
cji partyjnej jak 1 kierowni
ctwa zakładu, któreby przyczy 
niły się do usunięcia braków i 
skierowały walkę załogi o o- 
szczędność i wysoką jakość 
produkcji na właściwe tory.

Można było się spodziewać, 
że artykuł zostanie omówiony

nieprzyjemności, słowem: u- 
żył w stosunku do korespon
denta partyjnej gazety groźby. 
Do takiego samego antypartyj 
nego postępowania dał się nie 
stety nakłonić również sekre
tarz KG naszej Partii, tow. 
Kowalski, którego słowa, ja
koby Bajroszewskiej za obra
zę prezesa groziło 5 lat wię
zienia, zaczęła powtarzać ca
ła wieś.
...I GROŹBY ZABÓJSTWA
Temperatura nienawiści koł 

czewskich kacyków do kore
spondentki. nieustanne szyka
nowanie jej doprowadziły do 
ośmielenia i niespotykanego 
zuchwalstwa wszystkie ciem
ne typy wsi. Wypadki, które 
rozegrały się w dniach 15 i 17 
sierpnia nadają się już tylko 
do interwencji władz bezpie
czeństwa, Oto one:

W ubiegłą sobotę przybyło 
do Kołczewa trzech członków 
Zarządu PZGS z Kamienia. 
Przy poparciu kierownika 
gminnej gospody. Jaworow
skiego, wymusili oni na per
sonelu spółdzielni sprzedaż po 
ważnej ilości mięsa na sumę 
127 zł. Bajroszewska zawiado 
mila o tym posterunek mili
cji. niestety, gościom z kamień 
skiego PZGS-u udało się szyb 
ko ulotnić.

Jaworowski, któremu bar
dzo zależało na tym, aby człon 
kowie Zarządu z Kamienia za 
dowoleni byli z obsługi koł
czewskie j spółdzielni i jego o- 
sobistej usłużności, poprzy
siągł przed ludźmi, (dosłow
nie). „że jak ta Bajroszewska 
będzie przechodziła, to ją roz
pruje bosakiem". A wnet wła
śnie zdarzyło się, że Bajro
szewska przechodziła ulicą. 
Wtedy Jaworowski zaczął ją 
gonić na oczach mieszkańców 
wsi. i gdyby kobieta nie zdą
żyła schronić się do domu, 
nie wiadomo, jakby się ten ka 
rygodny wyskok wojownicze
go kierownika gminnej gospo 
dy zakończył.

Sekretarz KG, tow. Kowal
ski, znał te wypadki i nic nie-

T RUDNO jest pisać spo
kojnie o tych wypad
kach karygodnego i nie 

słychanego wprost tłumienia 
krytyki, jakie miały niedawno 
miejsce w Kołczewie.

Cała sprawa zaczęła się od 
tego, że mieszkanka gminy 
Kołczewo, (powiat woliński), 
Zenona Bajroszewska, stała 
się korespondentką naszej ga
zety i to korespondentką do
brą, dostrzegającą zło i stale 
je demaskującą. Nie spodoba
ło sie to miejscowym kacy
kom. nie na rękę były im ko
respondencje, obnażające bra 
ki i niedociągnięcia w gminie. 
Dotychczas bowiem było im 
dobrze: nikt nic nie wiedział, 
co sie dzieje w gromadzie, aż 
tu nagle z winy tej Bajroszew 
skiej o nieporządkach we wsi, 
o poważnych niedociągnię
ciach i błędach administracji 
stało się głośno, bo zaczęła pi 
sać o nich partyjna gazeta.

W gromadzie utworzył się 
front ludzi, którzy nie pomi
jali ani jednej okazji, aby 
skompromitować korespon
dentkę. zakneblować jej usta, 
zastraszyć ją i zmusić do ka
pitulacji.

Najgorsze1 jednak, budzące 
odrazę wypadki rozegrały się 
kilka dni temu, po ukazaniu 
się w naszej gazecie artykułu 
pt. „Imieniny pana prezesa". 
Bajroszewska słusznie skryty 
kowala w korespondencji, na 
podstawie której artykuł zo
stał opracowany, prezesa 
G ninnej Spółdzielni, tow. Fio 
dorczuka, który dopuścił się 
kumoterstwa przy rozdziale 
pończoch, a na swoją imieni
nową libację polecił w okre
sie trudności na rynku mięs
nym — sporządzić sobie w ma 
sarni Gminnej Spółdzielni z 
mięsa przeznaczonego do sprze 
dąży, kilkanaście kg kiełba
sy.

Jakie były skutki tego arty 
kułu?

Czy — jak nalelało tego o- 
czekiwać — odbyło się zebra
nie pracowników Gminnej 
Spółdzielni, na którym by o- 
mówiono artykuł i wyciągnię
to odpowiednie wnioski? Czy 
— iak należało tego oczeki
wać — nadużyciem tym zain
teresował sie Komitet’ Gmin
ny naszej Partii, lub organa 
Milicji?

Nic podobnego, niestety, się 
nie stało. W gminie, owszem, 
zareagowano na artykuł, ale 
w sposób, jak już powiedzie
liśmy. karygodny i wprost nie 
słychany. Prezes Gminnej 
Snółdzielni, tow. Fiodorczuk 
złożył na korespondentkę za
żalenie do Komitetu Powiato
wego naszej Partii. Na drugi 
dzień, nie wiadomo z czyjej 
inicjatywy, pracownice Gmin
nej Spółdzielni, mocno znać 
solidarne ze swoim prezesem, 
wykonały rysunkową gazetkę 
ścienna, w której właśnie Baj 
roszewską oskarżyły o niele
galny ubój bydła, spekulację 
jajkami i uchylanie się od pra 
cv. Perfidia nieznanych auto
rów gazetki poszła tak dale
ko. że podpisali ią pseudoni
mem, używanym przez Bajro 
szewską w naszej gazecie.

SZYKANY...
Nie skończyły się na tym te 

dziwne skutki ukazania się w 
partyjnym piśmie słusznej, a 
krytycznej korespondencji 
pod adresem kacyka. Niejaki 
Jasiński, drugi członek zarzą
du Gminnej Spółdzielni, popro 
sił na rozmowę do siebie pra
cującego w charakterze cze
ladnika w gminnej masarni 
zięcia Bajroszewskiej — Frań 
cukiewicza i skarżąc sie przed 
nim na uciążliwą ciekawość 
Bajroszewskiej, która niepo
trzebnie. jego zdaniem, wy
ciąga na światło dzienne nie
miłe dla zarządu szczegóły z 
pracy Gminnej Spółdzielni i 
zakłóca dotychczasowy błogi 
spokój — zagroził mu, że je
śli teściowa nie przestanie pi
sać. to on, Jasiński wyrzuci 
go z pracy.

Echo artykułu zatoczyło jesz 
cze szersze kręgi. Do Bajro
szewskiej zwrócił się również 
komendant posterunku MO w 
Kołczewie z wyrzutem, dla
czego opisała w gazecie takie 
go porządnego prezesa i „po
informował" ją, ze może ona 
z tego powodu mieć ppwożn?

W 236 numerze naszego pisma wskazywaliśmy na ko
nieczność natychmiastowego usunięcia wszelkich niedociąg
nięć i hamulców, mogących przeszkodzić budowniczym ba 
zy w dotrzymaniu terminu oddania części hall D-2 do eks
ploatacji już w dniu 1 października, tak, by począwszy od 
tego dnia, trawlery i lugro - trawlery „Dalmoru" wracają
ce z dalekomorskich łowisk mogły systematycznie dobijać 
do keji bazy rybackiej w Świnoujściu i wyładowywać śle
dzie, makrele i Inne ryby morskie celem dalszej ich prze
róbki już na bazie.
Kierownictwo budowy od

nosi się do terminu 1 paździer 
nika z dużym optymizmem, a 
tymczasem, tak jak sierpień, 
tak i wrzesień należy raczej 
zaliczyć do nie w pełni wyko
rzystanych miesięcy na budo
wie.

Poważnie daje się we znaki 
brak sprężystego kierowania 
robotą, hrak operatywności 
kierownictwa. Rezultat tego 
jest taki, że część stropu nad 
halą wyładunkową do dnia 
dzisiejszego nie jest jeszcze 
zabetonowana, że projekt ba
senu solankowego, który ma 
być oddany do eksploatacji 
pracownikom „Dalmoru" rów 
nież w dniu 1. X. br. dotarł 
na bazę dopiero w dniu 17 
bm., że murarze Pacześniak i 
G’ba muszą się dobrze nakrzy 
czeć i wykłócić z kierownic
twem. żeby w końcu otrzymać 
pracę, że na bazie brak jest 
ubrań roboczych i ochronnych, 
co słusznie rozgorycza robotni 
ków, że lastrykarze od 5-ciu 
dni nie mają miejsca do pVa- 
cy w balach wyładunkowych 
i manipulacyjnych.

— Nawet jak nam jutro 
zwolnią miejsce do pracy, to 
i tak będziemy stali. „Grysi
ku" (żwiru do lastrykowa
nia) starczy tylko na dwa dni, 
a roboty jest na dwa tygo
dnie. Jeśli natychmiast nie 
przyślą tego grysiku, to I na
sze 200 a nawet i 300 proc, nor 
my nic nie pomogą — podłogi 
hali D-2 nie będą gotowe na 
1 paidJięrniM — mówi z tro

ską i goryczą w głosie majster 
lastrykarski Kazimierz Du
szyński.

Z TRANSPORTEM 
I ZAOPATRZENIEM 

JEST ŻLE
Podobnie przedstawia się sy 

tuacja z cementem, który w 
ub. sobotę trzeba było poży
czać od sąsiedniego przedsię
biorstwa ZBIM. Jeszcze gorzej 
jest z „alką" (ctementem szyb- 
kospajającym). Na 5 ton tego 
cementu, którego w Szczecinie 
bynajmniej nie brak, baza 
czeka już od połowy sierpnia.

— O ile nie dostaniemy „al
ki" do dnia jutrzejszego, to te 
200 m kw. hali wyładunkowej, 
gdzie strop jest jeszcze nie go 
towy, trzeba bedzie wyłączyć 
z pierwszego okresu eksploa
tacji 1 obmurować specjalnym 
mu rem — mówi technik bu
dowy ob. Bator.

W ogóle z transportem to 
jest tak, że wysyłane mniej 
więcej codziennie ze Szczeci
na wagony z materiałem, z 
niewiadomych powodów kolej 
przetrzymuje na Jakiejś stacji 
i przysyła na bazę w rzad
kich odstępach czasu w posta
ci całych pociągów po 50—60 
wagonów. W rezultacie na ba
zie brak jest materiałów bu
dowlanych, a pracownicy 
transportowi przez 3 dni pra
cują również w godzinach nad 
liczbowych, a przez pozostałe 
3 dni prawie nie mają nic do 
roboty. Tylko w ciągu pierw
szych 10-ciu dni września ro

botnicy transportowi mieli 
1.400 godzin nieproduktywne
go pootoju.

DLACZEGO 
NIE NADĄŻACIE 

ZA NAMI..."
I wszystko to się dzieje na 

12 dni przed terminem uru
chomienia i oddania do eks
ploatacji hali D-2. Przed ter
minem, którego dotrzymania 
domagają się nie tylko „dalmo 
rowcy" — przyszli eksploatato 
rzy bazy — ale również jej bu 
downiczowie Pacześniak, Ku- 
janek, wykonujący stale 230 
do 240 proc, normy, którzy po 
dobnie jak murarz Giba stwier 
dzają:

— My jesteśmy gotowi Jesz 
cze bardziej zwiększyć tempo 
swojej pracy, wykonywać nie 
150 i nie 200 lecz 300 proc, 
normy, pracować nawet w no 
cy, byleby tylko skończyć ha
lę D-2 w terminie. Ale dajcie 
nam robotę 1 materiał, żebyś- 
my nie potrzebowali się o nie 
kłócić 1 szukać nie wiadomo u 
kogo... z

To samo mówią lastrykarze 
majstra Duszyńskiego. I tak 
samo zbrojarze Wziątek, 
Dzwonkowski, którzy nigdy 
„nie schodzą" niżej 200 proc, 
normy, a z robotami zbrojar- 
skimi znacznie wyprzedzili har 
monogram, mają pełne prawo 
zapytać kierownictwo budo
wy bazy: Dlaczego z organiza 
cją pracy zostajecie w tyle i 
nie nadążacie za nami?

— My, robotnicy wiemy, że 
kierowanie budową tak wiel
kiego obiektu nie należy do 
rzeczy łatwych, że nasi inży
nierowie 1 dyrektorzy dobrze 
się muszą nagłowić, żeby roz
wiązać wszystkie problemy I 
pokonać trudności, że sami się 
jeszcze uczą na własnych błę
dach. bo przecież dawniej u 
nas takie budowle nie wyra
stały jak grzyby po dętzęsu.

jak to się obecnie dzieje w ca 
lej Polsce — mówi sekretarz 
podstawowej organizacji par
tyjnej na budowie tow. Osia). 
— Ale nie możemy zrozumieć, 
dlaczego nie zwracają się o 
pomoc do nas, do robotników, 
do organizacji partyjnej.

Żaden z dyrektorów „Dal
moru" nie trafił jeszcze do or
ganizacji partyjnej na bazie, 
nie szukał tam pomocy ani 
rady co należy uczynić, aby 
pracownicy „Dalmoru" mogli 
w terminie przystąpić do prób 
prawie, że gotowych już do peł 
nej eksploatacji chłodni i fa
bryki lodu, żeby nie „nawala
ło" światło i pompy dostarcza 
jące wodę do chłodni.

10 DNI — TO DUŻO

.Załoga budowlana chce wy
konać swoje zobowiązanie od
dania części bazy do pełnej 
eksploatacji w dniu 1 paździer 
nika. Od tego terminu dzieli 
nas jeszcze 10 dni, w ciągu 
których można wiele zrobić, 
jeżeli kierownictwo budowy 
zabierze się do tego energicz
nie, jeżeli będzie pracować 
wspólnie z organizacją partyj 
ną, z radą zakładową, z ro
botnikami.

Trzeba, aby tak się stało za 
raż po posiedzeniu egzekuty
wy organizacji partyjnej, któ
re odbędzie się w najbliższą 
sobotę.

Trzeba, aby to posiedzenie i 
zebranie organizacji partyjnej, 
które ma po nim się odbyć do 
konało zwrotu w tempie bu
dowy. Trzeba, by i posiedze
nie egzekutywy i zebranie' or
ganizacji partyjnej przyczyni
ło się do uczynienia sprawy 
dotrzymania terminu — stało 
się wspólną sprawą, sprawą 
ambicji i honoru wszystkich 
budowniczych bazy.

X. DMOCHOWSKI



Kontraktacja umożliwiła mi 
kupienie konia i krowy 

—mówi J«n Supińskl z Chojny

Frandsiek Koterba
sekretarz Komitetu Zespołowego PGR Sitno (pow. Myślibórz)

Jan Supińskl Jest średnio
rolny^ chłopem. Od świtu do 
nocy pracuje na swej ziemi, 
k órą otrzymał aktem nada
nia na własność. Plan skupu 
zboża wykon'1 przedtermino 
wo. Jednak nie uprawa, lecz 
hodowla przyncj" mu najwięk 
szy dochód. Uchwała Rządu 
w sprawie kontraktacji trzo
dy chlewnei zachęciła go do 
hodowli świń.

„Gdy przviechałem do Cho) 
ny — mówi Supiński — po
czątkowo ciężko mi było. 
Wprawdzie dostałem pożycz
kę od Państwa na konia i kro 
wę, ale miale-,, jeszcze dużi 
innych wydatków. Poradzono 
mi, bym pożyczył pieniądze 
na prosiaka i zajął się hodow 
lą. Tak też •dostąpiłem. Za 
część pieniędzy, które otrzy
małem za wyhodowane tucz
niki, kupiłem znowu dwie ma
ciory, poza tym pospłacatcm 
wszystkie długi. Przekonałem 
się, jak bardzo niesłusznie po 
stępują ci. którzy nie zaciąga 
ją pożyczki/na prosiaki, tylko 
dlatego, że dłużni są jeszcze 
za krowę lub konia. Gdybym, 
tak samo postępował, to za 
konia płaciłbvm jeszcze teraz, 
a tak dzięki kontraktacji mog 
łern to wcześni .' uregulować. 
Na rok 1952 zakontraktowa
łem 4 sztuki na pierwszy

kwartał, a w ciągu roku za
kontraktuję jeszcze osiem 
sztuk. Da mi to dochodu do
10 tysięcy zł. Otrzymam tak
że tonę i 2u0 k węgla oraz 
obniżkę w sprzedaży zboża. 
Jeszcze bardziej ułatwi mi to 
hodowlę na rok 1953.

Jeszcze w zeszłym roku spo 
tykałem się często z powiedze 
niami, że nie warto kontrak
tować, że ogłosz. mnie kuła- 
k em. Mam wyraźny dowód, 
jak bardzo było to wrogie dla 
nas chłopów takie gadanie. 
Nie tylko nie ogłoszono mnie 
kułakiem, le.z jeszcze Pań
stwo uchwaliło ustawę, dają
cą dużo korzyści i ułatwiającą 
jeszcze bardziej kontraktację. 
Gdybym był posłuchał tych 
wrogich dla mnie słów, stra
ciłbym wiele. Sprzedałbym za 
bezcen piękne sztuki i zaprze 
stałbym hodowli, która przy
nosi mi takie duże dochody. 
Ci, co nas straszyli, namawia
11 nas jednocześnie, byśmy im 
sprzedali niedohodowane je
szcze świnie. Rozpoznaliśmy 
w nich wrogów 1 spekulan
tów. Ani ja, ani sąsiedzi nie 
dęliśmy się nabrać. Dziś, kie
dy już rozpoczęła sę w naszej 
gromadzie kontraktacja, nie 
ulega wątpliwość' dla nikogo 
z.jtas że gromadzki plan wy
konamy z nadwyżką.

„Zadaniem podstawowej or 
ganizacji PZPR w PGR jest o- 
bok ogólnopolitycznej i spo
łecznej pracy omawianie i wy 
wieranie wpływu na planowa 
nie produkcji i organizacji pra 
cy w zespole, osuwanie nad wy 
konaniem planów produkcji 1 
oszczędzania, rozwojem socja
listycznego współzawodnictwa, 
podnoszenie rentowności PGR, 
troska o materialne I socjalne 
warunki pracowników” — mó 
wi uchwała KC PZPR, a sło
wa te były wytyczną dla pra
cy naszego komitetu zespoło
wego we wszystkich jego po
czynaniach. Tymi wytycznymi 
kierowaliśmy się m. in. w bar 
dzo dla nas poważnej tegorocz 
nej akcji żniwnej, z której wy 
szliśmy obronną ręką. Tymi 
wytycznymi kierujemy się 
również obecnie w przeddzień 
akcji siewnej.

PRZYSTĘPUJEMY DO 
SIEWÓW

W dniu 28 ub. miesiąca ko
mitet nasz zajął się rozpraco
waniem planu siewów i wy- 
kopków. Wspólnie z dyrekcją 
ustaliliśmy termin zakończenia 
akcji na dzień 10 październi
ka. Ustaliliśmy również wraz 
z dyrekcją i rolną radą po
szczególne brygady, które u-

Pierwsi w spółdzielni 
pierwsi w wojsku

r — Jeszcze chyba zdążymy 
wykopać kartofle i buraki — 
powiedział Skurski. — Zwiezie 
się ładnie wszystko do kopców, 
do cukrowni, a potem pójdzie 
my do wojska.

Właśnie przed chwilą, gdy 
wrócili z pola, księgowy wrę 
czyi im wezwgnia na komisję 
poborową. Chłopcy cieszyli się:

— Może do lotnictwa dosta
nie się człowiek — mówił Ja
rosz — to będzie dopiero...

A wszyscy — i ci młodsi, i 
ci, co powrócili z wojska — 
spojrzeli na niego jakby już 
był w stalowym mundurze lot 
nika.

— A od nas jeden poszedł 
do wojska, przydzielili go do 
broni pancernej. Mechaniki 
nauczył się, na czołgu ieżdził, 
a teraz pracuje w POM-ie ja
ko traktorzysta. Tam w woj
sku — to wszystko możliwe — 
opowiadał jakiś chłopak.

Po całodziennym siewie na
wozu sztucznego wszyscy byli 
zmęczeni. Zaraz po kolacji roz 
chodzili się do domów. Witko
wo błyszczało równymi rzęda
mi oświetlonych okien. Przez 
głośniki lektor czytał wieczór 
tie wiadomości.

„...Rząd Stanów Zjednoczo
nych nie chce utrwalenia poko 
ju, chce zamienić Japonię w 
jeszcze jedną bazę wojenną... 
samoloty amerykańskie bom
bardują neutralną strefę w 
Kaesongu... nowe transporty 
broni przybyły do Włoch..."

— Tylko o wojnie myślą ci 
panowie z zachodu, — powie
dział ktoś w ciemnośęi.

Zamyślali sję chłopcy. Być 
■może porównywali te słowa 
płynące z coraz to innego głoś 
nika ze wspaniałą rosnącą w 
oczach Nową Hutą, z olbrzy
mim kanałem Turkmeńskim, 
ze wspaniałymi budowlami, któ 
re tworzy codziennie technika, 
zaprzągnięta w służbę poko
ju, bo po chwili Stepaniuk o- 
dezwał się:

— Nasza armia — chłopcy 
— to zupełnie co innego. Mu
si być silna, dobrze uzbrojona 
i dobrze icyćwiczona, bo pilnu 
je naszego kraju, czuwa, żeby 
ludzie mogli spokojnie praco
wać. Musimy być dobrymi żoł 
nierzami.

Po chwili żegnali się przed 
biurem zarządu spółdzielni.

— Gdy powrócimy do Witko 
wa — mówił Stepaniuk — ina 
czcj, ach jak • inaczej, będzie 
już wyglądała nasza spóldziel 
nią.

— E, jak zostaniecie lotni
kami, to chyba, nie zechcecie 
wrócić — rozległ się z boku 
czyjś głos. Zaśmiali sio, uścis 
nęli sobie ręce i rozeszli się do 
domów. • • •

Skurski i Stepaniuk pamięta 
ją Witkowo jeszcze z 1948 ro 
ku. Byli jednymi z tych, któ 
rzy na pyrzyckich ugorach bu 
dowali nowe dowki młodzieżą 
wej spółdzielni. Zakładali obo 
rę, budowali magazyny. Z ro
ku na rok spółdzielnia stawa 
ła się coraz silniejsza, ziemia 
wydawała coraz lepsze plony.

SIEWY JESIENNE ROZPOCZĘTE

Tegoroczne orki jesienne i siewy zbóż ozimych rozpo
czynają się pod hasłem ztoiększcnia przyszłych plonow, 
dzięki zastosowaniu nowoczesnych metod pracy i pow
szechnej mobilizacji cztonkó w spółdzielni produkcyjnych, 
PGR-ów i poszczególnych, g romad do prac jesiennych na 
roli.
Chłopi gromady Oleszno wpow. dąbrowsko-tarnowskim 

manifestacyjnie wyruszyli w pole na pierwszy siew.
Na zdjęciu: perwszy siewnik w polu.

Kiedy przyszli tu * rzeszow- 
skicgo, oprócz ubrania nie 
mieli nic. Skurski już w Witko 
wie nauczył się kowalstwa i 
prowadzi dzisiaj spółdzielczą 

kuźnię, Stepaniuk jest magazy 
nierem. Przez dwa lata uczył 
się w wieczorowej szkole, stal 
się dobrym ZMP-owcem, z za 
hukanego chłopca stal się in 
nym człowiekiem, światłym, 
świadomym. Jarusz jest, przo 
dającym woźnicą w spółdziel
ni.

Wszyscy trzej za kilka ty
godni będą żołnierzami.

— Tam też będę pierwszy — 
mówi on — a jeszcze tymbar- 
dziej jak do lotnictwa przydzie

Na następną jesień spóldziel 
cy bez nich będą zbierać plo
ny. Oni będą odbywać służbę, 
będą zdobywać wyszkolenie bo 
jowe, pogłębiać wiadomości 
ideologiczne, będą strzec gra 
nic naszego Państwa. Gdy w 
Witkowie i w tysiącach innych 
gromad chłopi będą uprawia
li ziemię, gdy w coraz szyb
szym tempie będą powstawały 
budowle socjalizmu oni trzej 
z Witkowa, wraz z innymi bę 
dą stać na straży naszych gra 
nie, na straży tej wielkiej, 
wspanialej przyszłością którą 
tworzy cały naród.

• » •
Stepaniuk ma żonę i dziec

ko. Gdy pójdzie do wojska oni 
zostaną w spółdzielni. Żona 
ma już teraz 175 dniówek, 
umie pracować, da sobie radę 
z dzieckiem. Za każdą dniówkę 
otrzyma w tym roku po Hi ‘zło 
te. a w przyszłym na pewno 
więcej, a jest jeszcze działka 
przyzagrodowa, będzie mogła 
żyć dostatnio, wychowywać 
dziecko. Stepaniuk nie potrze 
buje o nich martwić się. Bo 
poza tym i zarząd spółdzielni 
i wszyscy spółdzielcy będą to 
wiedzieć: to jest żona i dziec 
ko żołnierza, trzeba ich otoczyć 
jak największą opieką.

Tak jak trójka z Witkowa 
szykują się do wojska młodzi 
ludzie w wielu wsiach i mia
steczkach całej Polski. Niecier 
pliwie oczekują dnia poboru, 
jedni marzą o lotnictwie tak 
jak Jarusz, inni zaś koniecznie 
chcą się dostać do marynarki, 
jeszcze inni do łączności i bro 
ni pancernej.

Wszyscy oni po odbyciu służ 
by wojskowej powrócą do swo 
ich gromad nie tylko z poczu
ciem spełnionego obowiązku, 

ale często z wyuczonym zawo
dem., by jeszcze lepiej praco
wać w spółdzielniach, na chłop 
skich gospodarkach, na PGR- 
owskich traktorach, by jeszcze 
lepiej pracować nad budową 
nowej wsi.

Paw.

Wasze osiągnięcia i braki
czyniliśmy odpowiedzialnymi 

za sprawne przeprowadzenie 
siewów. Plan nasz został po 
przedyskutowaniu przez nara
dę zespołowego aktywu gospo 
darczego przyjęty przez zało
gę-

Wszystkie narady produljcyj 
ne w zespole poprzedzamy ze
braniem Komitetu Zespołowe
go, a w poszczególnych go
spodarstwach — zebraniami 
naszych oddziałowych organi
zacji.

Na zebraniach KZ zastana
wiamy się też nad możliwo
ścią skrócenia terminu wyko
nania niektórych prac. I tak 
np. towarzysze nasi udowod
nili, że odstawę zbóż selekcyj
nych do spółdzielni produkcyj 
nych i GS-ów można przy
śpieszyć o dwa dni. Również 
wskazali oni, że koszt zapla
nowanej budowy chlewni w 
PGR — Otanów można obni
żyć przynajmniej o 30 proc. 
W rzeczywistości dzięki dobrej 
organizacji naszej grupy tech
nicznej, wśród której przodo
wała brygada młodzieżowa, 
koszt budowy chlewni zmniej 
szył się o 40 proc.

O PRACY AGITATORÓW

Wielką rolę przywiązujemy 
do pracy naszych agitatorów, 
których posiadamy we wszyst 
kich PGR-ach. Nąjczynniejszy 
mi są w brygadzie chlewnej 
w Sitnie Marcin Włodarski, 
w brygadzie polowej w Klic- 
ku — Franciszek Nowicki, w 
brygadzie oborowej — w Ota- 
nowie — tow. Kabała. Raz w 
miesiącu omawiamy z agita
torami najaktualniejsze spra
wy. Na jednej z odpraw przy 
pominali nam oni, że staran
niejszy dobór lepszych stano
wisk pod ziemniaki oraz za
stosowanie większych ilości na 
wozów sztucznych wpłynie na 
pod.,ie’ienie plonów ziemnia
ków. Dzięki ich pracy podnio
sła się u nas dyscyplina, znik 
nęło zjawisko bumelanctwa, 
robotnicy czują si* gośpodarza 
mi swoich gospodarstw. Paweł 
Teler, Francieszk Stępień, Zyg 
munt Kasprzak z dumą opo
wiadają, że PGR Sitno, w któ 
rym pracują, posiada dziś 11 
traktorów, wspaniałe maszy
ny, 160 sztuk bydła, ponad 400 
sztuk trzody chlewnej. Pamię
tają dobrze: gdy zaczynali tu 
pracę — PGR miał tylko 4 
konie i 7 krów.

gronom Hetmański i zootech
nik Juniak, uczęszczali wszy
scy brygadziści połowi, obo
rowi i chlewowi. Wielu robot 
ników wysunęliśmy na kie
rownicze stanowiska, wielu u- 
zyskało należny im awans spo 
łeczny. Między innymi robot
nik połowy PGR Sitno, Cze
sław Krawczyk, dziś jest kie
rownikiem gospodarstwa w 
Czołnowie, były fornal z PGR 
Otanów, Ignacy Tichanow, 
prowadzi gospodarstwo w 
Derczewie. Byłe robotnice: 
Helena Mofina. Henryka No
wak i Kazimiera Młynek pra
cują w księgowości zespoło
wej, Zygmunt Kasprzak, Pa
weł Teler, Antoni Przezdziec- 
ki i Jańczura awansowali na 
brygadierów. Leokadia No
wak jest dziś księgową w 
PZGS-ie w Myśliborzu, a 
Piotr Martyniak został skie
rowany na Wojew. Szkołę 
PZPR.

Komitet nasz walczył nieu
błaganie z pijaństwem, a od
dających się temu nałogowi 
piętnowaliśmy publicznie na 
naradach. Za brak dyscypliny, 
za pijaństwo, za nieodpowied 
ni stosunek do robotników, na 
nasz wniosek Dyrekcja Zespo 
łu zwolniła z pracy niepo
prawnych: kierownika gospo
darstwa w Sitnie, Wacława 
Kamyka, kierownika PGR w 
Tarnowie, Józefa Chrobaka 1 
brygadzistę Tadeusza Telec- 
kiego.

BŁĘDY, KTÓRYCH 
MUSIMY SIĘ WYZBYĆ

Wyniki pracy naszego korni 
tetu nie są oczywiście takie, 
jakich można i trzeba od na
szej organizacji partyjnej wy 
magać. Byłyby one niezawod
nie większe, gdyby nie szereg 
poważnych błędów i niedo
ciągnięć, od których nie by
liśmy wolni. Za najważniej
sze z nich uważamy zaniedba
nie kół ZMP oraz LK, które 
nie wykazują prawie żadnej 
pracy oraz brak opieki i nie
umiejętne kierowanie pracą 
rolnej rady zakładowej, która 
ograniczając się do zbierania 
składek, nie zajęła się współ
zawodnictwem, przebiegają
cym u nas żywiołowo; wsku
tek czego nie mogło ono dać 
należytych wyników. Dokład
ne przeanalizowanie tych po
ważnych niedociągnięć i jak 
najszybsze ich usunięcie bę
dzie obecnie jednym z waż
niejszych zadań, jakie stoją 
przed naszym komitetem.

Dzięki szeroko rozwiniętemu 
współzawodnictwu pracy 

umacniają się gospodarczo 
spółdzielnie produkcyjne w gminie Marianowo

Spółdzielnie produkcyjne w 
gm. Marianowo (pow.. Star
gard) z każdym dniem coraz 
bardziej umacniają się. Jed
nym z czynników, który w 
bardzo poważnej mierze przy
czynia się do rozwoju tych 
spółdzielni jest na szeroką ska 
le wprowadzone współzawod
nictwo prący. Współzawodni
czą o pierwszeństwo, o lepsze 
wyniki pracy poszczególni 
spółdzielcy, rywalizują ze so
bą brygady połowę oraz całe 
spółdzielnie.

I tak na przykład ze spół
dzielnią produkcyjną w Go
linie współzawodniczyła w ak 
cji żniwnej, a obecnie rywali 
zuie w omlotach i jesiennych 
pracach w polu spółdzielnia z 
Wiechowa.

Współzawodnictwo pracy w 
znacznym stopniu mobilizuje 
spółdzielców, a szczególnie w 
okresie natężonych prac w po 
lu, do wydajnej i ofiarnej pra 
cy. Przodownik pracy z Goli
na. ob. Kijek, w czasie żniw 
wyrabiał 200 proc, normy 
dziennie. Obecnie obsługuje 
sam siewnik konny, zasiewa
jąc 3,5 — 4 ha dziennie.

Dzięki takim właśnie 
jak on (a jest ich w spół
dzielni wielu) rośnie spóldziel 
nia. podnosi się poziom sto
py życiowej i jej członków.

Takimi jak Kijek z Golina, 
przodującymi w pracy w Wie 
chowie są; Franciszek Stępień,

Skowron, ZMP-owiec Włady
sław Słowiński oraz Marta So 
bołewska, która, tak jak i wie 
le innych kobiet tej spółdziel
ni. pracuje przy hodowli. Na
leży podkreślić, że gospodarce 
hodowlanej poświęca się w 
tej spółdzielni dużo uwagi. O- 
statnio wzbogaciła się ona o 
6 cielaków. Prócz tego zaku
piono 12 krów oraz 16 świń.

Dużymi także sukcesami mo 
że się ta spółdzielnia poszczy
cić w likwidacji odłogów. Wio 
sną br. przystąpiono do regu
lacji znacznej powierzchni pól 
porośniętych brzeziną. Dziś 
już zebrano stamtąd plony.

W spółdzielni w Dalewie. 
gdzię praca nie szła dobrze, 
gdzie wielu było takich, co do 
pracy wychodzili niechętnie, 
dzięki wprowadzonemu współ 
zawodnictwu i pracy uświada 
miaiacej zmobilizowano wszy
stkich członków do wvdajnej 
i ofiarnej pracy. Nierobów już 
tam nie ma. Ta spółdzielnia 
współzawodniczy ze spóldziel 
nią z Gogolewa.

Ze spółdzielcami z RZS — 
Lisowo współzawodniczą spół 
dzielcy z Dzwonowa.

W ostatnim czasie dużym o- 
siągnięclem w tej spółdzielni 
są na szeroką skalę przepro
wadzone remonty zabudowań 
gospodarczych. Wyremontowa 
na została stajnia dla koni, o- 
bory dla bydła oraz chlewnia 
dla świń,

Współzawodnictwo pracy, 
które mobilizowało spółdziel
ców gm. Marianowo do wy
dajnej i ofiarnej pracy, przy
czyniało się w dużym stopniu 
do przezwyciężania wielu 
trudności, na jakie napotyka
ły spółdzielnie w okresie na
silonych prac w polu, do o- 
siągnięcia wysokich urodza
jów. do umocnienia gospodar
czego spółdzielni

W. ANIOŁ
Marianowo

SCI«L> WSPÓŁPRACUJEMY 
Z GROMADĄ — 

OPIEKUJEMY SIĘ 
SPÓŁDZIELNIĄ

Zadanie PGR-ów — to nie 
tylko dostarczenie Państwu 
możliwie największej ilości 
jak nalepszego zboża i innych 
produktów żywnościowych, 
lecz również pokazywanie o- 
kolicznym chłopom, jak nale
ży pracować, by osiągnąć wy
sokie plony oraz okazywanie 
pomocy spółdzielniom produk 
c.yjnym. Musimy więc sami 
przede wszystkim walczyć o 
wzrost produkcji. Podczas gdy 
w roku ubiegłym zespół nasz 
osiągnął z 1 ha 9,5 q żyta, lub 
11 q pszenicy — w tym roku 
przeciętny plon żyta dla na
szego zespołu wynosi 16 q, a 
pszenicy 17 q. W Klicku i w 
Otanowie osiągnęliśmy z 1 ha 
po 22 q żyta i 30 q jęczmienia. 
Zespół nasz opiekuje się dwie 
ma spółdzielniami produkcyj
nymi: w Myśliborzycach i w 
Prądniku. Dyrektor zespołu 
ob. Nieniewski oraz główny 
agronom. ZMP-owiec Hetmań 
ski. udzielają spółdzielcom 
wskazówek agrotechnicznych. 
W Prądniku przeprowadziliś
my kompletny remont ma
szyn żniwnych dla tamtejszej 
spółdzielni produkcyjnej, po
za tym ułatwiamy spółdziel
niom omłoty, pożyczając im 
sprzęt, pasy, maszyny. Rów
nież wypożyczyliśmy komplet 
ny agregat młocarniany zespo 
łowi uprawowemu w Derczew 
ku. by chłopi mogli prędzej o- 
młócić rzepak, zakontraktowa 
ny przez cukrownię w Klu
czewie. Ucząc się od nas chło
pi z Sitna utworzyli bloki na
sienne pszenicy „Sobótka 22" 
i żyta „Zelandzkiego". Mało
rolnym chłopom Górce, Sido
rowi, Chrzanowskiemu pomo
gliśmy sprzątnąć ich zboże. Na 
nasze dożynki przybyło wielu 
indywidualnie gospodarzących 
rolników.

W TROSCE O KADRY
Baczna uwagę zwracamy na 

odpowiednie wychowanie lu
dzi i ich szkolenie, a najzdol
niejszych wysuwamy na kie
rownicze stanowiska. Przepro 
wadziliśmy szkolenie I stop
nia, które ukończyło 16 u- 
czestników. Szkolenie odbywa 
ło się raz w tygodniu, a wy
kładowcami byli tow. tow. 
Ludwik Marczak i Stanisław 
Prawdzie. Na wykłady agromi 
nimum, które prowadzili a-



Bez ogródek
Nieudłwyt«i urrediicy

i nieme telefony
Dzień: H września l!>5t r. 

Godzina: IŚJłó. Mam niezwy
kle pilną sprawę do załatwie
nia w Powiatowej Padzie Na
rodowej w Koszalinie.

Dzwonię <lo przewodniczą
cego Prezydium PRN pod nu
mer 511. Sygnał połączenia 
je»t, lecz niestety nikt «>f nie 
odzywa. Po dwu minutach e-e 
kania telefonuję do Wydzalu 
Rolnictwa na 221. Cisza. Znowu 
parę minut bezskutecznego eze 
kania. Dtwonię do Wydęciu 
Ogólnego, To samo. Niezraicny 
tajemniczym milczeniem tele
fonów łączę s‘e Z Referatem 
społeczno-politycznym. Zdener
wowany jui wykrzykuję do złu 
chawki pod adresem urzędni
ków PRN niezbyt, przyjazne 
epitety, niestety nikt ich nie 
słyszy.

Sprawy nie załatwiłem, ml- 
mo ie dzwoniłem jeszcze rat o 
godzinie 15-tej. Ponieważ zwy
kle mam wiele spraw do sałat 
wlenia, więc razem z pracow
nikami innych instytucji koszą 
lińskich zapytuję obywateli u- 
rzędników z Prezydium PRN 
w jakich godzinach urzędują, 
by w przyszłości nie tracić na 
daremnie, ezas, przy „niemym * 
telefonie. A może w godzinach 
pracy urzędują w... domu.

Skoordynowanie i uaktywnienie pracy 
instytucji kontraktujących 

zapewni realizację planów skupu żywca

ul. Zwycięstwa w Koszalinie 
wprowadza w błąd klientelę 
umieszczając na wystawie po
midory pierwszego gatunku 
wówczas, gdy w sprzedaży są 
tylko pomidory znacznie niż
szej jakości?• • •

...Zarząd Wojewódzki LPŻ 
w Koszalinie nie wypłaca po
borów swym pracownikom w 
terminie pr’»wldzlanym usta 
wą, lub umową zbiorową?

• • •
.. dotychCMs nie* ukończono 

remontu w Teatrze Miejskim 
w Słupsku? Zbliża się okres 
jesienny, a budynek nie jest 
zabezpieczony przed deszcza- 
r.i. • * •

...w gospodzie nr. 4 w Słup 
sku nieraz nożna znaleźć nie 
zbyt mile .,domieszki" w poda 
nych potrawach. Uwagi na 
ten temat - pisywane do ksiąi 
ki zażaleń, nie odnoszą skut
ku. (J)

ni udział w kontraktacji trzo 
dy chlewnej przy współudzia
le rad narodowych i czynnika 
społeczno-politycznego, powin 
ny samokrytycznle przeanali
zować dotychczasowy styl pra 
cy i wyciągną-; odpowiednie 
wnioski, zmierzające do uspra 
wnienła kontraktacji. Także 
komitety powiatowe naszej 
Partii muszą na posiedzeniach 
egzekutyw dokładnie przestu
diować przebieg kontraktacji 
żywca na swoim terenie i pod 
ją'- właściwe kroki w celu 
włączeri- do niej komitetów 
gmii ych 1 wszystkich podsta 
w owych organizacji partyj
nych w gromadach. Muszą też 
dokładniej kontrolować dzia
łalność towar-.yszy pracują
cych w instytucjach gospodar 
c "ech. Uaktywnienie kierow
ników grup hodowców, stała 
kontrola wykonywania pla
nów tygodniowych, szeroka 
akcja uświadamiająca o zna
czeniu i korzyściach kontrak 
tacji •— pow nny przyczynić 
się do znacznego rozszerzenia 
hodowli trzody chlewnej w 
wojew. koszalińskim i wyko
nania planów kontraktacji,

(R)

ciągnięto tu wniosków z do
świadczeń akcji żniwnej, kie
dy wielokrotnie przyczyną 
opóźnień w żniwach jak np. 
w spółdzielni Skrzatusz i Rud • 
ki, było psucie się maszyn, po 
nieważ pole nie było przygoto 
wane do pracy mechanicznej.

Poważnym brakiem narady 
było także nie omówienie pra
cy polityczno-uświadamiajaeej 
tak wewnątrz POM-u jak i aa 
mego POM-u zc spółdzielcami. 
Tylko jeden z dyskutantów, 
przewodniczący RZS Sypniewo 
— Burdelak poruszył to zagai 
nienie:

„Ludzi trzeba stale wycho
wywać. Każda akcja gospodar
cza jest środkiem ku temu’’.

A POM, jak wiadomo, jest 
nietylko „wypożyczalnią ma
szyn’’, leea winien również W 
pełni wykonywać swoje zada
nia podniesienia uświadomie
nia politycznego, oświaty i kul 
tury, by swoją pracą przyęzy 
nić się do umocnienia spółdziel 
ni produkcyjnych i uświada
miania chłopów indywidual
nych o wyższości gosppdarki 
zespołowej, by przygotował gig 
do przejścia w tory gospodar
ki socjalistycznej.

Kai-

Krytyka pomaga
W n-rze 166 naszego pisma 

ukazała się notatka pt. ,.Co na 
to MRN w Kołobrzegu?’’, na 
którą egzekutywa podstawowej 
Organizacji partyjnej przy 
MRN odpowiada: „...wydano 
zarządzenie natychmiastowego 
usunięcia nieporządków przy 
ul. Łomżyńskiej 8a. Tracę re 
montowe rozpoczęto w dniu'13 
sierpnia br., w tych dniach zo 
staną one całkowicie zakończo- 
ne •

W związku z artykułem pt. 
„POM i SOM winny lepiej kon 
trolować stan maszyn”, jaki u- 
kazał się w n-rze 225 „Głosu 
Koszalińskiego" — Państwowy 
Ośrodek Maszynowy w Szcze
cinki: podaje, że ob. Olejnik za 
niewłaściwa opiekę nad trakto 
rami został ukarany naganą 
oraz przeniesieniem do innej 
brygady.

• » •
Okręgowa Rada Związków 

Zawodowych w Koszalinie w od 
powiedzi na notatkę „Nieuda
na wycieczka i niepotrzebne 
straty”, opublikowaną w n-rze 
186 „Głosu Koszalińskiego”, 
stwierdza słuszność uwag kry
tycznych oraz zapewnia, że do 
świadczenia tej wycieczki zo
staną wykorzystane przy orga 
nizowaniu następnych.

takich jeszcze w ogóle nie by- i 
ło, a w innych zagadnienie 
kontraktacji omawiano jedynie 
marginesowo, na zebraniach 
poświęconych innym zagadnie
niom

Zagadnieniem kontraktacji 1 
nie żyJe dostatecznie aparat 
gminnych spółdzielni. Refnren- ’ 
cl skupu i kontraktacji używa
ni są często do pomocy przy 
innych pracach, a rzadko i 
nieregularnie wyjeżdżają w te 
ren, aby dopilnować przepro- 
wad zen a umów kontraktacyj
nych 1 nie analizują wyników. 
W wielu gminach brak jest 
operatywnych planów tygodniu 
wych i kontroli ich wykonania. 
Nie interesują się kontraktacją 
niektórzy prezesi zarządów. 
Np. prezes GS w Będzinie, Wl* 
dyslaw Szymański, nie potrafił 
powiedzieć, jakie są wyniki 
kontraktacji I w |lu procentach 
wykonany został pian kwartal
ny.

Nie współpracują należycie 
w akcji kontraktacyjnej niektó 
re prezydia GRN. M. in. wice
przewodniczący GRN w Eędzi- 
nie, ob. Serwa, nie orientuje 
się wcale w wynikach kon!rak 
tacii. Przewodniczący GRN w 
Ustroniu Morskim. Czesław 
Malinowski, twierdzi, że plan 
kontraktacji na gminę wynosi 
890 sztuk, z czego na styczeń 
60 sztuk, ą zakontraktowano 
już 40 tuczników. Tymczasem 
z plonu n"'-l-«ł-»'egn p-zez 
gminną spółdzielnię i zatwier
dzonego przez GRN wynika, ze 
roczny pian wynosi 1405 sztuk, 
z czego na styczeń przypada 9? 
sztuk. Powyższy przykład do
bitnie świadczy o braku ko
ordynacji pracy 1 o niedosta
tecznym zainteresowaniu akcją 
kontraktacji ze strony GRN.

W niedostatecznym stopniu 
włączyła się także do tej ak
cji większość gminnych komi
tetów partyjnych i podstawo
wych organizacji partyjnych, 
bowiem ta ważna akcją pań
stwowa nie zawsz* jest doce
niana przez Komitet Powiało 
wy Partii. Nie wszędzie prze
prowadzona jest szeroka agi
tacja wyjaśniająca uchwalę 
Rządu, której celem jest pod
niesienie dochodowości gospo
darstw oraz lepsze zaopatrze
nie ludności pracującej, w mię
so i tłuszcze, nie uaktywniono 
agitatorów i nie zlecono im 
konkretnych zadań. Słusznie 
postąpił sekretarz komitetu 
gminnego naszej ”>»rtii w Bę
dzinie, iow. Józef Jędrasik, 
który os.atn:o Zwołał specjal
ną odprawę sekr tarzy podsta 
wowych organizacji partyj
nych i agitatorów, poświęco
ną skupowi i kontraktacji. Za 
jego przykładem powinny rów 
nięż pójść inr.e komitety gmin 
ne. Nie należy także zapomi
nać, że członkowie partii po
winni prowadzić nie tylko ak
cję uświadamiającą, ale świe
cić własnym przykładem i 
przodować w kontraktacji.

Dotychczasowe zaniedbania 
na odcinku organizacji kon
traktacji trzody chlewnej mu
szą być niezwłocznie usunięte. 
Terenowe ogniwa CUS u, 
Centrali Mięsnej, gminnych 
spółdzielń, Zw. Samopomocy 
Chłopskiej, biorące bczpośred

Żołnierz Stanisław Chmielewski 
pisze list do Zarządu Miejskiego 

ZMP w Koszalinie
W czasie uroczystego powitania wracającego z obozu 

letniego wojska żołnierz Stanisław Chmielewski, przodow
nik wyszkolenia bojowego i politycznego, otrzymał z Za
rządu Miejskiego ZMP dar w postaci kilku książek. 
Obecnie nadesłał on do ZM ZMP list następującej treści:

DRODZY KOLEDZY!

Dziękuje Wam z całego serca za miły dar, jakim 
mnie zaszczyciliście w dniu powrotu z obozu letniego do 
garnizonu. Jestem Wam wdzięczny, ie oceniliście moją 
pracę nad podniesieniem poziomu wyszkolenia bojowego 
i politycznego.

Czas spędzony na obozie letnim nie został zmarnowa
ny — czyniłem wszystko, by samemu zyskać tam jak naj
więcej i aby wyszkolić podległych mi iołnierzy, by stali 
się godnymi obrońcami granic i dobytku naszej Ludowej 
Ojczyzny.

W pracy mojej potnopla mi organizacja ZMP-owska, 
której jestem członkiem. My żołnierze swoją pracą przy
czyniamy się do utrwalenia pokoju i budowy podstaw 
socjalizmu — dziś przez pilną naukę, jutro z Wami w za
kładach pracy.

Podarowane mi książki będę starał się wykorzystać, 
by coraz bardziej podnosić poziom wyszkolenia politycz
nego. Będę się starał, by nie zawiodła się na mnie organi
zacja zetempowska, by nie zawiodła się na mnie moja Oj
czyzna. Pragnę zostać prawdziwym żołnierzem — przo
downikiem ,jak przystało na zetempowca.

STANISŁAW CHMIELEWSKI
Jodn. Wojsk. Koszalin

traktacji. niewłaściwy styl 
pracy instytucji kontraktują
cych oraz brak współpracy z 
organizacjami społecznymi, 
działającymi na terenie wsi,

W myśl szczegółowej instruk 
cji centralnej i harmonogramu 
prac, wszelkie prace przygoto
wawcze i narady powinny by
ły odbyć się do końca sierpnia. 
Tymczasem na naszym terenie 
odprawy powiatowe zorganizo 
wa.no dopiero w dniach 3, 4 i 
5 września, a w gminach, m.in. 
dla kierowników grup produ
centów, w dniu 7 bm. Za póź
no też dostarczono potrzebne 
druki. Wskutek opóźnienia więc 
prac przygotowawczych, w nie
licznych zaledwie gminach roz
poczęto zawieranie umów kon
traktacyjnych w dniu l bm.

Uchwała Prezydium Rządu 
stawia szczególnie odpowie
dzialne zadanie przed kierow
nikami grup hodowców trzody 
chlewnej. Przy ścisłej współ
pracy z gminnymi spółdzielnia 
ml zawierają oni z chłopami— 
hodowcami umowy na dostawy 
tuczników i czuwać będą nad 
terminowym realizowaniem 
umów. Do ich obowiązków na
leży zapoznanie chłopów z 
wszelkimi udogodnieniami i 
ulgami, jakie zapewnia Uchwa 
ła. udzielanie porad z dziedzi
ny racjonalnego żywienia I wy 
chowu itp. Zw, Samopomocy 
Chłopskiej | zarządy gminnych 
spółdzielni nie otoczyły jednak 
należytą opieką kierowników 
grup hodowców, nie pomagają 
im w pracy, anj nie kontrolują 
ich działalności. Dlatego też 
wielu z nich opuściło się w pra 
cy, zwlekając z zawieraniem 
umów i nie dostarcza sprawo
zdań tygodniowych, co utrud
nia skontrolowanie przebiegu 
kontraktacji.

Kierownik grupy producen
tów z Dygowa, Jan Chudyk, do 
skonale zna swoje obowiązki. 
Twierdzi, że z łatwością za
wrze 510 zaplanowanych umów, 
ale kontraktacji dotychczas nie 
rozpoczął I sam nic nic zakon
traktował. Mieszcząca się w tej 
samej miejscowości gminna 
spółdzielnia i zarząd gminny 
ZSCh nie potrafiły przekonać 
Chudyka i pozostałych kierow
ników grup producentów, aby 
z dniem 1 września rozpoczęli 
kontraktację, skutkiem czego 
do dnia 12 września na terenie 
całej gminy zakontraktowano 
zaledwie 3 tuczniki.

Na niewłaściwą pracę grup 
producentów wpływa również 
brak wystarczającego przeszko 
lenia 1 niedostateczne zapozna
nie ich z Obowiązkami. Często 
nawet nie znają oni wysokości 
wynagrodzenia za pełnione o- 
bowiązki. Większość kierow
ników grup producentów nie 
rozumie znaczenia dotrzymania 
terminów umów kontraktacyj
nych, dlatego też akcla ta nic 
jest należycie organizowana i 
przebiega zńpelnie żywiołowo, 

Nie doceniano należycie zim 
czenia zebrań gromadzkich dla 
omówienia zasad, warunków 
korzyści kontraktowania trzo
dy chlewnej oraz w celu omó
wienia sposohiw zrealizowa 
nia gromadzkiego planu kon
traktacji na 1952 r. i możliwo
ści przekroczenia tego planu.

W wielu gromadach zehrai

Uchwała Prezydium Rządu 
o powszechnej kontraktacji i po 
pieraniu hodowli trzody chlew
nej w roku 1952 rozszerza znacz 
nie podstawy, sprzyjające dal
szemu rozwojowi produkcji ho
dowlanej. Uchwała zapewnia 
odbiór zakontraktowanych 
sztuk po stałej I opłacalnej ce
nie o 5 proc, wyższej od ceny 
płaconej przy dostawie sztuk 
niezakontraktowanych, obniże
nie ilości zboża objętego obo
wiązkiem planowego skupu, sze 
rokie ulgi w podatku grunto
wym, dodatkowe przydziały 
węgla za dostawę sztuk kon
traktowanych, możliwość otrzy 
mania bezprocentowego kredy
tu na zakup prosiąt i pasz, spec 
janą opiekę weterynaryjną itp.

Chłopi naszego wojewódz
twa przyjęli z uznaniem i ra
dością tę uchwałę. Rozumiejąc, 
że kontraktacja przyczynia się 
do wzrostu dobrobytu wsi, lep
szego zaopatrzenia mas pracu
jących w mięso i tłuszcze, do 
wzmocnienia siły naszej gospo
darki narodowej — niejedno
krotnie kontraktują znacznie 
więcej sztuk, aniżeli w roku u- 
bieglym.

Średniorolny chłop FRANCI
SZEK NILEK Z RUSOWA w 
pow. kołobrzeskim na 1951 r. 
zakontraktował 15 sztuk świń, 
a ponad plan odstawi jeszcze w 
tym roku 2 tuczniki. Na I kwar 
tal zakontraktował już 7 sztuk 
i oświadczył, że doceniając ol
brzymią pomoc Państwa i po
ważne korzyści z hodowli, za
kontraktuje i> ■ 1952 r. znacz 
nie więcej.
BOLESŁAW PIETRZAK z tej 
samej gromady zakontrakto
wał na I kwartał 1952 r. 5 tucz
ników. PAWEŁ FORTUNA 
Z ŁĘKNA w pow. koszalińskim 
7 ^kontraktował na styczeń 
6 tuczników, a LEOPOLD 
LEWANDOWSKI Z POPOWA 
— 3 sztuki na luty, a do 
końca roku zakontraktuje po
nad 10 tuczników. Średniorolny 
chłop MIECZYSŁAW PRZEOR 
ze SŁOWIENKOWA zakon
traktuje ponad 20 tuczników. 
Przykładów takich można przy 
toczyć bardzo wicie.

Trzeba jednak stwierdzić, że 
mimo oczywistego dążenia chło 
pow do zwiększenia hodowli i 
rozszerzenia kontraktacji, do
tychczasowe wyniki kontrak
tacji na I kwartał 1952 r. są w 
skali wojewódzkiej niezadawa- 
lającc. Przyczyną tego stanu 
jest opóźnienie rozpoczęcia kon

Jak posie jecie — tak zbierzecie,..
Współzawodnictwo wśród spółdzielców 

i załogi POM 
zapewni terminowe wykonanie zasiewów jesiennych 
Po naradz:e siótdzie czej w POM-io wałeckim

Na ziemi wałeckiej rozpoczę 
to siewy jesienne. Brygady 
traktorowe z wałeckiego POM 
obsiewają pola spółdzielcze. 
Ramię w ramię z nimi człon
kowie wszystkich spółdaielń 
produkcyjnych walczą o spraw 
ne i szybkie przeprowadzenie 
tegorocznych aiewów jesien
nych, które mają pizgmieść 
wzrost plonów 0 kwintal z 
hektara.

Współzawodniczący między 
sobą spółdzielcy z Broczyna i 
Hanek postanowili zakończyć 
siewy już jutro. W dwa dni 
później zasieją wszystkie zbo 
ża ozime RZS-owcy z Krzatu 
sza i Jaroczewa, Następnego 
dnia „zapomną o siewach” 
członkowie RZS z Letnicy j Go 
tańczy, Wolowych Lasów i 
Dzikowa, Toporczyk i Szwecji. 
Przed terminem zakończą sie
wy również biorące udział we 
współzawodnictwie pracy spół
dzielnie z Sypniewa, Trzeie- 
nieć, Machlin, Zawady, Szy
dłowa, Jabłonowa, Kłosowa, 
Rudki i Dębolęki.

Rozwija się szerokim fron
tem kampania siewna w spół
dzielniach produkcyjnych zie
mi wałeckiej. Drugie w Sześ
ciolatce siewy jesienne będą 
szybciej przeprowadzone niż

pierwsze, mimo, że obejmują 
znacznie większy areał. Trze
ba jednak stwierdzić, że lie 
wszystkie spośród nich zdołają 
wcześniej niż planowano zakoń 
czyć siewy,emimo że się do te 
go zobowiązały.

Jakie są tego przyczyny?
Na naradzie społecznej wa

łeckiego POM-u, która odbyła 
się w spółdzielni produkcyjnej 
Dzikowo, zgodnie z porządkiem 
Iziennym obrad miano oma
wiać przygotowania do akcji 
siewnej. Zaczęto jednak — i 
słusznie — omawianie ubie
głych żniw, osiągnięć i do
świadczeń, jakie spółdzielcy 
zdobyli w nich, mówiono też o 
omletach itp., jednakże zbyt 
mało dyskutowano nad przy
gotowaniem do siewów. Dość 
ogólnikowo wytyczono plan ak 
cji siewnej, w którym ustało 
no tylko w ciągu ilu dni i jaka 
brygada w jakich spółdziel
niach zasieje tyle a tyle ha. a 
ile sami spółdzielcy. Nieomal 
wcale nie mówiono ó stanie 
technicznym sprzętu siewnego.

To zbyt ogólnikowe omawianie 
przygotowań i planu przepro
wadzenia siewów odbiło się na 
samej akcji. Tu siewnik się ze 
psuł, tam „Zetor”, tu ziarna za 
brakło, tam ktoś nie przyszedł 
do pracy, gdzieś kawałek od
łogów pozostał niezaorany, a 
jeszcze gdzie indziej opóźnio
no rozpoczęcie siewów. Jest 
faktem, że wszystkie spółdziel
nie produkcyjne jeśli nawet 
nie zdołają wykonać swego zo 

obowiązania, to w każdym bądź 
Rrazie na pewno ukończą siew 
w przewidzianym terminie. 
Warto jednak wyciągnąć 
wnioski z tego faktu. Jest to 
tymbardziej potrzebne, te po 
dobna sytuacja zaistniała j w 
innych POM-ach.

Wałecka narada społeczna 
POM nie spełniła w zupełnoś 
ci swego zadania, gdyż nie u- 
stalono na niej dokładnie pla 
nu akcji siewnej A zobowiąza
nia do współzawodnictwa przy 
jęto tylko formalnie. Bowiem 
tylko na podstawie ściśle wy 
tyczonego na każdy dzień har 
monogramu może w pełni roz 
wijać się współzawodnictwo 
pracy wśród enółdzielców j 
pracowników POM w powiacie 
wałeckim.

Nie wystarczająco omówio
no organizację pracy w wykop 
kach. A wymiana doświadczeń 
organizacyjnych niewątpliwie 
pomogłaby w usunięciu trud
ności, jakie zaistniały y nie
których spółdzielniach.

Nie ustalono w zupełności 
formy współpracy brygad trak 
torowych POM z potowymi bry 

.gadami spółdzielczymi. Nie wy

...w dniu 16 bm. o godz. 
15.20 w Gospodzie Ludowej 
przy ul. Armii Czerwonej v 
"'■'szaUhie zabrakło w ogóle 
obiadów, a w bufecie poza 
piwem i sucharkami nie było 
nic więcej do jedzenia?

• • •

...w kawiarni M.H.D. — ul. 
Armi’ Czerwonej w Koszali
nie sprzeda, e się kawę tylko 
z ciastkarni? A j k ktoś cia
stek nie lubi?« * •

..Ośrofek Zdiowla w Boboli 
■ach nie posiada surowicy 
przeciw ukąszeniom żmii?

• • •
...w Gospodzie „Pionier" 

przy ul. Igo Maja w Koszall 
nio po kumotersku wydaje się 
obiady. Dla „szarego" klien
ta jest tylko bigos — a dla 
„bywalców" sa pieczone kur 
częta.

e • e

...Kierownictwo Sklepu Cen 
trail Ogrodniczej Nr 1 przy

Kino ,.POLONIA” — „Tajemnica 
szybu naftowego” — film prod- 
węgierskiej. Początek znsów o 
ROdl. 18 | 20.
Kino „MŁODA OWAHPIA" — 
ROKOS8OWO — ..Dr Semmel- 
wels" — film prod. niemieckiej. 
Dodatek filmowy — ..Prezydent '. 
Początek seansów o godz. 18 i 20. 
DOM KULTURY - Wystawa p. t. 
..Pokój zwycięży wojnę" — czyn
na od godz. 11 do i...
MUZEUM - Armii Czerwonej 58— 
wystawą p. t. -^.Karykatura ra
dziecka w walce o pokój" i zbio
ry stale. - Muzeum otwaitc we 
wtorki, czwartki j piątki od 12-ej 
do IT-eJ, w niedziele I święte ou 
IJ-ej do l»-ej.
Dyżurnie APTEKA SPOŁECZNA 
przy ul Zwycięstwa

» » ♦
WYKŁAD: „O stopniowym prze- 

chodzeniu ort socjalizmu do komu- 
niemu” w'vr>os| lektor KC PZPR 
w dniu 28 bm. o godz. 17-ej w 
san WRN. Wsfen wolny.

» » »
Drugą konferencja wojewódz- 

kl»»o komitetu nm a-janrty Cen
tralne! Wstawy De rnel Wytwór 
czotcl w poznaniu odbędzie sio w 
dniu 21 bm o godz ll-et w «m»- 
cbu p-ezydkim WRN. pokój 387. 
Temątem kr--,-—-enct* l t- e pnd- 
sumn”-n"le dota-rh— owwl nracy 
kom't»fu or-z omówienie nerest- 
nteimą i planu wycieczek do Po
znania.

Wvborv Rady Okrecu ZS „Ogni
wo" odbędą s'c 28 bm. o godz. 
l«-e' w lokalu WKKF przy ul. 
Mateikl.

Kronika Słupska

Kino ..POT ONTA” — ..C’erwonv 
rumak" — rilm prod aneic’rkle.1. 
Dodatek filmowy — ..Nauka I 
tecbn'ka". Początek seansów o 
god’. 18 l 20,
Dyżm u‘r A "TEKA SPOŁECZNA 
prrv ut. 3 Mjh.
MUZpUM - l,’nc Zwr'n«twł — 
Otwarte od godz. 13 do 17.

• • •
Mistrzostwa słupska w pięcio

boju nwtezy .11 i trójboju kobiet 
Odbędą się ■’/ d-iii IS biu o godz. 
10-el na sta l an e „Ciwerdii". W 
mistrzostwach udilał wezmą naj
lepsi lekkoatleci Msidynliiwl- 
czem. Mazurem i Trąbczyńską na 
czele.



Przedstawienia 
które są symbolem przyjaźni 

Występy Teatru Drezdeńskiego w Polsce

Co na to WKKF...
Z SALI KONCERTOWEJ

II GRUPA:

»REWANŻ SĘDZIEGO«

Występ Barbary Hesse-Bu- 
k.wskiej na sobotnim koncer
cie symfonicznym orkiestry Ro 
botniczega Towarzystwa Mu
zycznego pod dyrekcją Bolesła 
wa Kuropatnickiego był nieco 
dziennym wydarzeniem. Pia
nistka wykonała Koncert forte 
pianowy e-moll Chopina do
skonale, wydobywając cały 
urok młodzieńczy i poetyckość 
tego utworu. Każda niemal fra 
za Koncertu opracowana była 
w sposób tak sugestywny, że 
trudno po prostu było wyobra 
eić sobie inną interpretacje. 
Techniczne walory gry Hesse- 
Bukowskiej wyszły dopiero w 
Koncercie w całej pełni. Bie
głość pasaży, subtelne wyeie- 
niowanie dynamiczne, mocne 
osadzenie fragmentów akordo 
wych i pulsująca życiem rytmi 
ka, zwłaszcza w tanecznym 
Rondzie, złożyły sij na całość 
do głębi wzruszającą. Z bi
sów ślicznie wypadl Nokturn 
Chopina i przeróbka moniusz 
kowskiej „Prząiwezki" Mclce 
ra. Dopiero sobotni koncert po 
kozał wielkość talentu i możli 
wości rozwoju tej icdnej z naj 
zdolniejszych pianistek młode 
go pokolenia.

Akompaniament orkiertry w 
zasadzie poprawny, choć dawa 
ły sil zauważyć potknięcia po 
szczególnych instrumentów. IV 
ogóle w czasie trwania całego 
koncertu swój zły dzień miały

W Państwowym Teatrze Na 
rodowym w Warszawie miało 
miejsce wydarzenie niespoty
kane chyba w historii teatru. 
Pierwszy niemiecki teatr ba
wiący na gościnnych wystę
pach w Polsce Ludowej — 
Drezdeński Państwowy Teatr 
Dramatyczny — wystąpił tu z 
premiera przygotowywanego 
przez wiele miesięcy w Dreź
nie arcydzieła niemieckiej li
teratury dramatycznej — ,.E- 
milia Galotti" Lessinga, utwo
ru szczególnie drogiego arty
stom niemieckim, uważanego 
za pierwsza niemiecką trage
die wielkiego formatu

W ten snosób artyści drez
deńscy podkreślili wagę swych 
występów w Polsce, chcąc po 
byt u nas na zawsze utrwalić 
w historii ich teatru i we wła 
snych wspomnieniach Bo cóż 
jest droższego dla aktora, niż 
oczekiwany od miesięcy w 
czasie żmudnej pracy nad 
przygotowywaniem sztuki—mo 
ment podniesienia kurtyny na 
przedstawieniu premierowym? 
Cóż jest bardziej wzruszające
go od pierwszych oklasków 
publiczności? Te pierwsze o- 
klaski tym razem biła arty
stom Teatru Drezdeńskiego pu 
bliczność warszawska.

Niewątpliwie na długo w 
pamięci zespełu teatru . nie
mieckiego pozostanie entuzja
styczne przyjęcie, jakie zgo
towała mu publiczność stoli
cy Polski. Tę były nie tylko

Po przybyciu do Paryża zagraniczne drużyny siat
kówki biorące udział w Mistrzostwach. Europy udały 
się pod Łuk Tryumfalny, aby oddać honory przed gro
bem Nieznanego Żołnierza.

Na zdjęciu: widok ogólny uroczystości. Drużyna pol
ska przed Grobem Nieznanego Żołnierza.

waltornie i wielonczele .Trud
no tu zastanawiać się nad 
przyczynami. Skutki jednak 
odbiły się na całości bardzo 
starannie opracowanego pro
gramu, zwłaszcza przy wyko
naniu „Morskiego Oka” No
skowskiego, w którym te in
strumenty grają ważną rolę. 
Kiedy jednak odrzucimy te, 
niezawinione przez dyrygenta, 
niedociągnięcia musimy uznać 
występ Kuropatnickiego Za cal 
kowicie udany tak pod wzglę 
dem przygotowania oraz utrzy 
mania we właściwym stylu Po 
lonezów Ogińskiego, jak wydo 
byoia całej barwy orkiestral 
ncj i narastającego napięcia 
dramatycznego w „Morskim 
Oku”. Bardzo dobrze wypadły 
fragmenty „Pana Twardow
skiego", zwłaszcza świetnie 
zdynamizowany Krakowiak.

Na sobotnim koneercie pano 
wała uroczysta atmosfera i pu 
bliezność stawiła się tym. ra
zem w liczniejszym składzie 
niż to ostatnio bywało. Mamy 
nadzieję, że nie tylko początek 
sezonu będzie pod tym wzglę
dem dobry i że nasi słuchacze, 
zwłaszcza młodociani, nie bę 
do marnować tak świetnej oka 
zji, jaką jest wysłuchanie kon
certu symfonicznego w niedzie 
lę rano.

MAR/A ANDRZEJEWSKA

W Złocieńcu odbyło się spot 
kanie piłkarskie o wejście do 
klasy wojewódzkiej pomiędzy 
miejscowym, „Włókniarzem” i 
„Budowlanymi" z Człuchowa. 
Goście będąc zespołem szyb
szym i lepszym technicznie, do' 
prowadzili stan meczu w 55 
min. gry do S:0. Nie zadowolo 
na z tego stanu publiczność i 
część graczy „Włókniarza” za 
ezęła obrzucać różnymi wyzwi 
skaini sędziego i zawodników 
„Budowlanych".

W pewnym momencie piłkę 
otrzymał lewy łącznik „Budo
wlanych" i z bliskiej odległoś 
ci zamierzał oddać strzał na 
bramkę przeciwnika. Ale w 
tej chwili bramkarz gospoda
rzy ryzykownym wypadem rzu 
cii się pod nogi strzelającego 
gracza wychwytując mu piłkę.

— Patrz i podziwiaj — mó 
wił ze łzami w oczach kapitan 
drużyny piłkarskiej koszaliń 

skiej „Spójnii", pokazując po 
kryte siniakami łydki i kola
na — tak mnie urządzili Kole 
jarze z Białogardu podczas 
niedzielnego meczu. Myśmy 
walczyli o Puchar Przechod
ni WKKF, a oni o... nasze koś 
ci. Nie można powiedzieć — 
chłopaki znają się na tych 
sprawach. Podnieceni dopin
giem swej publiczności: „w 
kochę go", „po szczęce”, „bij, 
zabij” itd. zaczęli szaleć.

Czułem się jak w Brazylii:

Po ostatniej niedzieli sporto 
wej w rozgrywkach o Puchar 
Przechodni WKKF w pierwszej 

grupie prowa
dzi koszalińska 
„Gwardia” 
przed „Spój
nią” Darłowo. 
W drugiej gru 
pie pierwsze 
miejsce zajmu
je, * Kolejarz*

ze Szczecinka. Niespo
dzianką w tej grupie jest ostat 
nie miejsce Słupskiej Gwardii. 
Gwardziści oddali punkty wal 
kowerem i to jest powodem 
ich niskiej lokaty.

A oto aktualne tabelki dla 
obydwu grup:

I GRUPA:

Kurty tenisowe 
mają nareszcie 

gospodarza
Wszystkim sympatykom bla 

lego sportu na terenie Słup
ska dobrze jest znana sprawa 
słupskich kortów przy stadio
nie „Gwardii”. Dotąd, ten je 
dyny tego rodzaju obiekt w 
mieście pozostawał bez cpie- 
ki, leżał bezużytecznie porasta 
jąc trawą. Nie było rzekomo 
klubu, który by mógł zaopie
kować się korta 1.

Obecnie WKKF w Koszali
nie przyznał je miejscowemu 
„Ogniwu”, które ma kilku te
nisistów w swych szeregach i 
wykazywało zainteresowanie 
białym sportem. Ogniwo zobo 
wiązało się jeszcze w tym re
zonie wyremontować oddany 
pod opiekę obiekt oraz urzą
dzić zawody propagandowe z 
udziałem zawodników innych 
okręgów. Z uwagi na rozwój 
tego piękneg- sportu możemy 
sie cieszyć ze słusznego roz
wiązania sprawy słupskich 
l-ortów przez WKKF.

(ka)

1 urniej 
tenisa stołowego 

w Siczecinku
W nadchodzącą niedzielę SeM 

cja Tenisa Stołowego przy 
WKKF w Koszalinie organizu 
je w Szczecinku propagando
wy turniej pingpongowy z u- 
działem zawodników całego 
województwa.

Mistrzostwa Europy 
w siatkówce

W dalszym ciągu gier elimi 
nacyjnych w Mistrzostwach 
Europy w siatkówce padły na 
stępujące wyniki:

mężczyźni: Belgia — Wło
chy 3:0, Jugosławia — Portu 
galia 3:0, Portugalia — Ilolan 
dia 3:1, Bułgaria — Jugosła
wia 3:1, ZSRR — Belgia 3:0, 
Jugosławia — Holandia 3:0, 
Bułgaria t— Portugalia 3:0, 
Rumunia — Izrael 3:0.

Ostatecznie do 
finału zakwa
lifikowały się: 
ZSRR, Belgia 
z grupy I, Buł 
garia i Jugosła 
wia z grupy II, 
Rumunia i

Francja z grupy III.
W siatkówce kobiet ostatnie 

spotkania eliminacyjne przed
stawiają się następująco:

Francja — Holandia 3:0, 
ZSRR — Holandia 3:0, ZSRR 
•— Francja 3:0, Jugosławia 
— Włochy 3:0.

W finale walczyć będą Pol
ska, ZSRR, Francja i Jugosła 
wia.

Inauguracja
sezonu koncertowego 195l|52

skoki na piersi, kopniaki po 
kostkach, łydkach sypały się 
na, na.8 jak z rogu obfitości.

A najgorszy to był sędzia, 
ten Sikorski ze Słupska, to to 
kiedyś sędziując w K"szt/:- 
nic zasłużył na gwizdy pu
bliczności. W kopaninie nie 
brał czynnego udziału — to 
fakt, ale . też nie interwenio
wały Mścił się na naszej dru 
zynie za. te gwizdy koszaliń
skiej publiczności. Teraz cała 
jedenastka „Spójni" jest po
siniaczona jak nieszczęście. Za 
decyzje sędziowskie, jak: spa 
lone, ręki itp nie mamy do 
niego pretensji, bo jak zdąży 
liśmy zauważyć on nigdy nie 
znał się zbyt dobrze na prze
pisach w piłce nożnej, ale za 
znęcanie się nad. nami, napi- 
szemy t'o kolegium sędziow
skiego.

— Udał mu się rewanż — 
zauważyłem złośliwie.

— Faktycznie. Możliwe, że 
teraz zacznie sędziować obiek 
tywnie — rzucił Stach na po
żegnanie.

Możliwe. Uważamy i-mak, 
że Wydział Gier i Dyscypliny 
przy WKKF w Koszalinie nie 
powinien dłużej czekać i na 
najbliższym posiedzeniu kole
gium sędziowskiego winien za
interesować się bliżej sędziom 
skimi umiejętnościami ob. Si
korskiego, (fig)

Gwardia (Koszalin) i Kolejarz (Szczecinek) 
prowadzą w rozgrywkach 

o Puchar Przechodni WKKF|

oklaski uznania za piękne 
przedstawienie, ale i oklaski 
mówiące o uczuciach głębo
kiej przyjaźni, jaka łączy na
ród polski z Niemiecką Repu
blika Demokratyczną.

Z głębokim zainteresowa
niem oglądał widz polski ar
cydzieło dramaturgii niemiec
kiej. ..Emilię Galotti”. Gott- 
hold Ephraim Lessing, tworzą 
cy w drugiej połowie XVIII 
wieku, odegrał olbrzymią rolę 
w narodzinach narodowego te
atru niemieckiego. Ten wybit
ny racjonalista studiował licz 
ne dziedziny wiedzy, pozna
wał życie w jego przeróżnych 
objawach, wszystko to razem 
ukształtowało jeden z najbar
dziej postępowych umysłów 
owych czasów — czasów kru
szejącego już feudalizmu i bu 
dzącego się kapitalizmu. Les
sing. gorący humanista, dema 
skował despotyzm władców, 
walczył o zwycięstwo wolno
ści, nienawidził ciemiężycieli, 
współczuł ciemiężonym. W 
..Emilii Galotti". jednym ze 
swych najlepszych, obok ..Na
tana mędrca”, utworów, uka
zał tragiczne dzieje dziewczy
ny uwiedzionej przez despo
tycznego księcia

Sztuka ta oraz drugi repre
zentacyjny utwór repertuaru 
Teatru Drezdeńskiego „Die 
Sonnenbrucks” (Niemcy) — 
Kruczkowskiego, wskazują jak 
słuszną jest linia repertuaro
wa odrodzonego teatru nie

mieckiego. Sztuka Polaka, u- 
kazująca prawdę o epoce hi
tlerowskiej i wskazująca na 
siły, które są gwarancją poko
jowego i demokratycznego roz 
woju narodu niemieckiego 
grana jest w Niemieckiej Re
publice Demokratycznej prze2 
bardzo wiele teatrów. Artyści 
drezdeńscy wykazali nam z 
jak wielkim przejęciem i z ja
ka siłą prawdy potrafią od
twarzać bohaterów sztuki 
Kruczkowskiego.

Polskiego widza interesuje 
szczególnie inscenizacja i wy
konanie aktorskie tej sztuki 
Jest ono — w reżyserii Mar
tina Hellberga i scenografii 
Ulricha Damrau‘a — w porów 
r.aniu z inscenizacjami polski 
mi bardziej jednolite w odma 
iowaniu rodziny Sonnenbru- 
cków. Poszczególni jej człon
kowie są bardziej typowi niż 
w inscenizacjach polskich. I 
tak profesor Sonnenbruck 
(Willi Kleinoschegg) nie był 
jakaś wielką sławą naukową, 
lecz przeciętnym uczonym; 
Ruth (Ingeborg Ottman) — po 
zbawiona ekstrawagancji, po 
prostu uczciwa niemiecką 
dziewczyna, brzydząca się ge
stapowskich metod. Gra tej 
młodej, niezwykle zdolnej ar
tystki wzbudziła szczególne u- 
znanie. Także Liesel (Lotte 
Gruner) przedstawiona zosta
ła raczej jako typ. aniżeli ja
ko uosobienie patologicznej za 
wziętości 1 nienawiści.

Na przedstawieniach war
szawskich kierownicy Teatru 
Drezdeńskiego pięknie mówi
li o serdecznych uczuciach, ja 
kie żywią mieszkańcy NRD do 
Polski, jak wielką otuchą na
pawają ich coraz bardziej za
cieśniające się stosunki przy
jaźni między naszymi naroda
mi. Z pogarda i nienawiścią 
wspominali występna działal
ność faszystów niemieckich, 
którzy tyle nieszczęść zadali 
Polsce. Ale najpiękniejsze, naj 
żarliwiej wypowiedziane sło
wa nie mówią tyle co czyny, 
codzienna praca. Gra arty
stów niemieckich w „Niem
cach” jest doskonałym wyra
zem ich poglądów i idei.

Niezapomnianym symbolem 
potępienia przez nich hitlerow 
skiego faszyzmu i manifesta
cją umiłowania wolnego, po
kojowego życia, nieznającego 
żadnego ucisku i prześlado
wań, stała się kilkugodzinna 
praca całego zespołu Teatru 
Drezdeńskiego przy odgruzo
wywaniu Warszawy w miej
scu potwornego barbarzyń
stwa hitlerowców — na gru
zach warszawskiego Getta. W 
milczeniu, z głęboką powagą, 
mówiąca o świadomości chwi 
li, artyści niemieccy uprzątali 
ruiny, w jakie niemiecki fa
szyzm przekształcił domy War 
szawy. Ta praca była już nie 
tylko symbolem, była ona 
przepojona głęboką treścią.

A. ROWIŃSKI

Na przykładzie koszalińskiej Spójni

Nie wystarczy chcieć
—' trzeba pracować

Jeden z najsilniejszych klubów 
w Koszalinie — ZKS „Spójnia”— 
ma w swych szeregach wielu 
czynnych działaczy, wielu do
brych sportowców, ma też nie
małe osiągnięcia. Zdawałoby się 
Wiec, że wszystko „gra". . Tym
czasem tak wcale nie Jest. Mówi 
o tym przede wszystkim zaniedba 
nie akcji zdobywania SPO, będą
cej wskaźnikiem jakości pracy 
klubu. Na ogólną liczbę około 120 
członków odznak; zdobyło tylko 
15 osób. Klub nie jest w ogóle 
powiązany z. członkami, ani też 
członkowie z klubem. Życia snor- 
towego nie było i nie ma nadal, 
chociaż „Spójnia" ma wprost 
idealne warunki do stworzenia na 
prawdę dobrej świetlicy klubo- 
weł. Olbrzymia sala, z której 
możnaby z powodzeniem zrobć 
nie tylko dobra świetlicę, ale na
wet treningowe boisko do siat
kówki 1 koszykówki śweci pust
kami | zamiast przyciągać zawod
ników. od^asza ich swym nie- 
chluinym wyglądem.

Dają s.ę również zauważyć nie
dociągnięcia w pracy organizacyj
nej zarządu klubu. Na obóz kon
dycyjny dla piłka: zy — juniorów 
wysiano 9 zawodników bez zwró
cenia uwagi na ich oblicze mo
ralne. Tak więc wśiód „obozowi- 
czow" znalazło się trzech znanych 
już w Koszalinie pijaków. Jeden 
co prawna poprawił się, ale na 
tym też kończy się wykaz" tych, 
którzy przestali pić. Pozosta'1 
dwaj nadal przychodzą na boisko 
w stanie nietrzeźwym, lekcewa
żąc tym samym wszelkie zasady 
żv- a sportowego. Większość za
wodników tworzy niezdyscyplino
waną grupę, której zachowanie 
się na boisku wze lnie w klub e 
pozostawia wiele do życzenia. Do
dajmy do tego brak szkolenia po
litycznego, brak zorganizowanej 
pracy w kieiunku wychowania 
nowego narybku, nieporozumienia 
i tarcia między zawodnikami 1 
działaczami, a otrzymamy całko
wity obraz niedociągnięć 1 błędów 
w pracy klubu, które należy wy
eliminować w jak najkrótszym 
czasie. Klub ma dobre warunki, 
ma niezłych działaczy 1 organi
zatorów. Brak jest jednak czło

wieka, który by umiejętnie po
kierował całością.

Ob. ob. Świnia: ski, Sauer, Wer- 
nickl i Kmtter to działacze, któ
rzy przy dobrych chęciach mogli
by zroolć wiele dobrego. Klub 
ma także wielu dobrych zawod
ników, prawdziwych sportowców 
1 niezłych wyczynowców. Jak czy
żewskiego, braci Sajkowsklch, 
Graczyka. Majchra, Bard-—ę. Płó- 
ciennika • i wielu, wielu innych. 
W rozmowie z nami prawie wszy
scy działacze, jak i zawodnicy z 
godnym pochwały zapałem mówią 
o tym, co możnaby zrobić, widzą 
błędy w pracy swego klubu i 
chcieliby z niego zrobić zespól 
sportowy przodujący w wo'ewódz 
twie. Mimo to jednak nie blorą 
się do pracy. Przyczyna tego sta
nu rzeczy leży we wspomnianym 
braku zrozumienia w sa .ym za
rządzie, w braku chęci do kolek
tywnej. twórczej prac'- a przede 
wszystkim w braku krytyki i nie
chęci do samokrytyki.

Sportowcy „Spójni" widzą, że 
praca w klubie „nie Idzie", że 
nie wszystko jest w poiz.ądku. a 
jednak nie kwapią sie ze zwoła
niem walnego zebrania, aby po
wiedzieć sobie prawdę w oczy.

W początkach września WKKF 
w Koszalinie, celem uzdrowienia 
stosunków panu'ac- ch w klubie, 
postanowił zwołać zebranie. Z 
nieznanych dotąd powodów nie 
doszło ono do skutku | WKKF 
zrezygnował z dalszych prób. A 
szkoda.

Może jednak WKKF ponowi na
kaz zwołania walnego zebrania 
„spójniaków" 1 przyczyni sie w 
ten sposób do polepszenia stylu 
pracy całeiro klubu. Członkow'e 
„Soóinl” w nni przecie zrozumieć, 
że nie wystarczy „chcieć”, że 
trzeba pracować w swym klubie.

Skończyć z chuligaństwem
na meczach piłkarskich

Trwające obecnie w NRD Jesienne Targi Lipskie, 
które są dorocznym przegląd em dorobku Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej, zgromadziły dużą ilość wystaw
ców zarówno z zagranicy jak i całego kraju.

Na zdjęciu: minister Handli NRD zwiedza chiński pawi 
łon włókienniczy.

JESIENNE TARGI LIPSKIE

Moment ten wystarczył, by 
część publiczności wtargnęła 
na boisko j wspólnie z kilko, 
ma. graczami „Włókniarza” po 
biła sędziego liniowego i kibi 
eów z Człuchowa. Dopiero iii 
terwencja MO zdołała, przy
wrócić porządek na boiskil.

Niewątpliwie Wydział Gier 
i Dyscypliny przy WKKF w 
Koszalinie zainteresuje się pa 
wyżrzym zajściem, wyciągnie z 
niego odpowiednie wnioski i 
pouczy winnych prowokacji, 
ze w sporcie Polski Ludowej, 
który służy rozwojowi tężyz
ny fizycznej najszerszych mas 
pracujących, nie mogą mieć 
miejsca chuligańskie zajścia, 
godzące w dobre imię ludowe 
go sportu polskiego.

J. JAKUSZ

e-
stos 

pkt br.
„Gwardia” Koszalin 1 2 6:0
„Spójnia" Darłowo 2 2 2.7
„Spójnia” Koszalin 1 1 2:2
„Kolejarz” Białogard 1 1 2:2
„OSA” Koszalin 1 0 1:2

g.
stos 

pkt br.
„Kolejarz” Szczecinek 1 2 6:1
„Unia” Szczecinek 1 2 2:1
„Kolejarz” Słupsk 2 2 4:6
„Stal” Drawsko 1 0 1:2
„Gwardia” Słupsk 1 0 0:3


